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Odeszła tak, jak żyła - w blasku fleszy. Cały świał' 
zdrętwiał ze zgrozy na wieść o tragicznej śmierci 

księżnej Diany. Była najczęściej opisywaną 
i fotografowaną kobietą świata. Dawała liczne 
preteksty, aby zajmowała się nią prasa: 
działalność charytatywna, romanse, choroby, — | 
załamania nerwowe, rozwód z księciem Karolem, 

związek z Dodim al-Fayedem. Fotoreporterzy Hi 
odstępowali jej na krok. Skarżyła się, że paparazzł 

nie dają jej spokoju, jednocześnie odnieść można 

było wrażenie, że lubi trzask migawek. 
W rozgrywkach z księciem ponoć nie raz 
posługiwała się wścibskimi fotoreporterami. J utr0 
w Brytanii nieczynne będą biura, banki 
supermarkety. Pracownicy będą mogli obejrzeć | 

telewizyjną transmisję pogrzebu księżnej Di. Show 

must go on. 

Widowisko musi trwać dalej... Na ekrany 
trójmiejskich kin wchodzi „Zaginiony świat. Park 

Jurajski II” Spielberga. Otwiera go scena pełna 
grozy, a potem już napięcie rośnie. Efekty 
specjalne są, jak to u tego reżysera, wprost 

oszałamiające. 

Po orbicie okołoziemskiej obija się rzęch 
- kosmiczny - Mir. Miał krążyć pięć lat, minęło już 

11, Rosjanie (ach ten prestiż za wszelką cenę!) 
chcą, aby dotrwał do 2000 roku. Pażywiom, 
uwidim. | 

  

Schodzimy na ziemię: dla amatorów żeglarstwa 
mamy portret Romana Paszke, dla miłośników 

koni - story o jeździectwie. Zapraszamy na łamy: 

Rita 
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Zanim przyjechała straż pożarna, spod dachu wydoby- 
wał , € w oknach mieszkania na trzecim piętrze 
ke o ogień. Zbici w gromadkę lokatorzy bezrad- 

i się, jak strażacy najpierw nie włą- 
ck uj , a potem polewają nie płonący a sq- 

z nim szkołę. 

podleję Legionów 11 i 11a sta- 
aa Połączone ze sobą stare 
ddynki Z czerwonej cegły. Je- 
u to trzykondygnacyjna ka- 
Mica z zaadaptowanym na 
SSzkania poddaszem, drugi 

M oła podstawowa. Oba sta- 
Gdań: część „polskiej tradycji 
walą Jk Przed wojną znajdo- 
dentów: u bursa polskich stu- 

o niegroznie | 
Le Niemal wszyscy lokatorzy 
mów 11 to nauczyciele. 
9J€ Z nich pracuje w szkole 

6. 25 sierpnia o jedenastej 
Wie Południem w domu pra- 

Nikogo nie było. Zanim 
:„ Meszcie zauważył niebez- 

two i zanim przyjecha- 
Pożarna, spod dachu 
wał się już dym, 

(Nach mieszkania na trze- 
Poza trze widać było ogień. 

: e wyglądał groźnie, 
Wynosi nie próbował nawet 

łą Straż 
Wydoby 

AW okn 

re Tzeczy. 

lamy! przyjechaliśmy, oceni- 
mówij © Uację jako poważną - 

., uczestniczący w akcji ga- 
Zenią Jan Żminko. - Ludzie 
Ychodzijj kojnie, chyba nie 

sytuacja jest napraw- dę Broźną, cjaJ p 

Zaczęli się bać dopi d w l się bać dopiero, gdy 
śr zli huk, dochodzący ze 
ścią a, gdy runęła jedna ze 

: Mieszkania na drugim 
: ajbardziej przerażeni 

mu w którzy docierali do do- 
ieli cie gaszenia. Nie wi- 

Wypro Jak wcześniej strażacy 
i oWadzali z budynku ich 

„Aadów Z wyższych pięter, na 
e Znosili chorą na Alzhe- 

Widziej: ę, zamiast dachu 
ih oeli natomiast ogień 
laj 6d 

bek w Żr : adnie przyglądali się, jak 
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gromadkę lokatorzy 

strażacy najpierw nie mogą 
włączyć wody, a potem polewa- 
ją nie płonący budynek, a sąsia- 
dującą z nim szkołę. 

- Tłumaczyli nam, że budyn- 
ki są stare, że nie można dopu- 

ścić, by spaliła się szkoła, a my 
tylko kiwaliśmy głowami i pa- 
trzyliśmy, jak niknie wszystko, 
czego się dorobiliśmy - głos 
Zdzisławy Sawickiej drży jesz- 
cze teraz. - Trzydzieści lat na to 
pracowaliśmy. 

- Budynek ma drewniane 
stropy, ogień idzie wewnątrz, 
jeśli nie zmoczymy szkoły, mo- 
że spłonąć wszystko - wyjaśniał 
jeden ze strażaków. 

Patrzyli więc, jak zapada się 
dach nad ich mieszkaniami, 
a płomienie ogarniają drugie 
piętro. 

- Nawet ci, co byli u siebie, * 

jak przyjechała straż, nic nie za- 
bierali - mówi Sabina Niwińska 
z parteru. - Najpierw myśleli- 
śmy, że zaraz wrócimy, a potem 
już wiedzieliśmy, że nie będzie 
po co. A zresztą, co zabierać? 
Dowód osobisty, ubrania, tele- 

wizor, zdjęcia wnuków? 
Większość została w tym, 

w czym wyszła rano z domu. 
Nawet ci, którzy mogli coś wy- 
nieść, zabierali ze sobą tylko to, 
co im akurat wpadło pod rękę. 

Ratujmy, co się da 
Rano kamienica się zalud- 

nia. Co prawda, na głównych 
drzwiach wisi kartka z zakazem 
wchodzenia między godz. 7 
a 18, bo wtedy robotnicy roz- 

bierają dach, ale nikt tego zaka- 
zu nie przestrzega. Po obszer- 
nych korytarzach chodzą 
urzędnicy. Lokatorzy przeglą- 
dają i zabezpieczają to, co zo- 
stało po pożarze, dopóki się nie 
ściemni. 

Ci, którzy mieszkali na trze- 
cim piętrze, nawet nie wchodzą 

Studium Doskonalenia | 
Zdolności Poznawczych 
81-345 Gdynia 
al. Zjednoczenia 1 

© tel./fax (058) 21 70 24; 20 84 98 
>2DTUM 21 70.21 w. 46 
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JAK SIĘ 
Zapraszamy dzieci i i młodzież na profesjonalnie 

Prowadzone zajęcia rozwijające: - 

UCZYĆ? 

- koncentrację uwagi, 

- myślenie logiczne 
i twórcze, 

- spostrzegawczość. 

Dzięki zajęciom które odbywają się 
Ź W wielu szkołach będziecie: 
SŁ ŻOCiej się uczyć, 

ej zapamiętywać, 
i lepiej się A opczntrować; 

z a 

Pdkryjecie swoje nowe możliwości. 

1 NIE PRZEGAP SZANSY 
NY MOŻESZ OSIĄGNĄĆ WIĘCEJ 

S-319/A/919 
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Najbardziej przerażeni byli ci, którzy docierali do domu w trakcie gaszenia, 

na górę, ci z drugiego liczą jesz- 
cze na to, że może coś ocalało 

i przemykają schodami, mając 
nadzieję, że podłoga się pod ni- 
mi nie zapadnie. Niewiele jed- 
nak da się uratować. To, co nie 
spłonęło, zalała woda, a wszyst- 
ko pokryła warstwa sadzy. 

Wiesław Żółtowski mieszka 
na pierwszym piętrze. Kupił 
właśnie worki na śmieci i wraca 
do domu, żeby spakować przy- 
najmniej najpotrzebniejsze rze- 
czy. Drzwi mieszkania otwarte 
szeroko, obok stoi przedwojen- 
na szafa i równie stary stół. Do 
niego doczepiona kartka „stół 
z mieszkania nr 5 nie do wyrzu- 
cenia”. 

Pan Wiesław wietrzy miesz- 
kanie i jednocześnie pilnuje 
mebli, chociaż nie wie, co z ni- 
mi zrobi, gdy trzeba będzie 
opróżnić mieszkanie. Sam na 
razie mieszka u siostry, ale na 

jego meble nie ma tam:miej- 
sca... 

Mieszkanie pani Sabiny 
ucierpiało najmniej. Tylko 
w przedpokoju nie ma podłogi, 
nasiąknięta klepka leży zrzuco- 
na pod ścianą. 

- Woda płynęła po murach 
strumieniami - mówi. - Na we- 
kach w piwnicy mamy kilku- 
centymetrową warstwę błota, 
a na podłodze ciągle mokro, 
chociaż to już kilka dni od tego 
strasznego poniedziałku. 

Obok siebie 
Wpada sąsiadka, proponując 

gorący bulion. Bez gazu i elek- 
tryczności to tutaj rarytas, któ- 
rym trzeba się podzielić: Na 
schodach zbierają się na picie 
kawy, donoszonej ze szkoły. 

- Tyle lat tu wszyscy razem 
mieszkaliśmy, zawsze byliśmy 
dla siebie tylko sąsiadami, ale 
krzywda łączy - wzdycha pan 
Wiesław. - Tylko nie wiadomo, 
czy się jeszcze spotkamy... 

- Miałam zapasowe zmiany 
pościeli, nie potrzeba mi aż tyle 
- mówi pani Sabina. - Oddałam 
tym, którzy poszli na Hallera. 
Dostali z opieki społecznej tap- 
czany i kołdry, ale obleczenia 
nie mieli. 

Liczą na to, że tym z niż- 
szych pięter pozowlą mieszkać 
w kamienicy w czasie remontu. 

- Przecież konstrucja nie zo- 
stała naruszona, będą remonto- 

  

Str. 3 
  

wać tylko drugie i trzecie piętro 
- ma nadzieję pani Sabina. - No 
bo gdzie się mamy podziać? 

A jeszcze meble, a jeszcze 
kwiaty... 

Po zmroku nie ma już niko- 
go. 

Listę lokatorów zasłania od- 
ręcznie napisana informacja 
o tym, co trzeba zrobić, by do- 
stać zasiłek z pomocy społecz- 
nej i gdzie w Gdańsku można 
zgłosić się po dary. 

Fart dla czterech | 
Legionów 11 to największy 

w tym roku pożar w Trójmie- 
ście. 

Bez dachu nad głową zosta- 
ło piętnaście rodzin. Tym sze- 
ściu, które miały mieszkania na 
podddaszu, nic nie zostało. Wo- 

. da, zalewająca pozostałe dzie- 
sięć lokali, dotarła aż do pod- 
ziemi. 

Właścicielem budynku jest 
gmina. Tylko dwa mieszkania 
zostały wykupione. Ich właści- 
cielom nie należy się, zgodnie 
z przepisami, lokal zastępczy 
od gminy. 

Lokatorom czterech miesz- 
kań, zdaniem miejskich urzęd- 
ników, udało się. Pani R. dosta- 
ła zastępcze mieszkanko na Ra- 
cławickiej, państwo S., P. i Ch. 

jednoizbowe lokale w rotacyj- 
nym bloku na Hallera. Pozosta- 
li rozlokowali się u znajomych 
i rodziny. 

e 

Co teraz będzie? 
Te cztery lokale były jedyny- 

mi wolnymi w tym czasie 
mieszkaniami, jakimi dyspono- 
wała gmina Gdańsk. Gdyby 
jeszcze jakaś rodzina stwierdzi- 
ła, że nie ma gdzie mieszkać, 

trzeba byłoby wynająć im po- 
koje w bursach lub hotelach. 

- Nie wiemy, co się z nami 
stanie, gdzie się podziejemy - 
zastanawia się Sabina Niwiń- 
ska. - Niektórzy z nas nie mieli 
nawet ubezpieczonych miesz- 
kań. A co z remontem budyn- 
ków, to już w ogóle nie mamy 
pojęcia. 

Dopiero po pożarze dowie- 
dzieli się, że kamienica nie była 
ubezpieczona. Z punktu widze- 
nia lokatorów komunalnych, 
nie ma to żadnego znaczenia - 
dla nich istotny jest fakt, czy in- 
dywidualnie ubezpieczyli swoje 
mieszkania. 

    

   

Dwie rodziny, które wykupi- 

ły lokale, są jednak w innej sy- 

tuacji. Po przeprowadzeniu 

ekspertyzy, urzędnicy zdecydo- 

wali, że budynek można re- 

montować. Oznacza to, że wła- 

ścieciele tych mieszkań muszą 

ponosić koszty remontu całej 

kamienicy razem z gminą jako 

członkowie wspólnoty mieszka- 

niowej. 

- Nie wyobrażam sobie na- 

wet, jakie to mogą być pienią- 

dze - mówi pani Sabina, która 

wykupiła swoje mieszkanie 

i ubezpieczyła je. - Kilka lat te- 

mu gmina planowała remont 

dachu i już wtedy powinnam 

była zapłacić blisko 4 tys. zł. 

Nikt nam nie wspomniał, że 

dom nie jest ubezpieczony. 

Małgorzata Gradkowska. 

   

  

Domy z drewnianymi 

esa a. PUP 

stropami wypalają się od środka. 
  

Fot. Robert Kwiatek 

  

Fot. Robert Kwiatek



Str. 4 : 

  

  

  

  

    

    

Fot. Robert Kwiatek 

IM 21 zadań dla Polski XXI wieku - w nawiązaniu do 21 postulatów 
z 1980 roku - przedstawił Marian Krzaklewski przed pomnikiem Po- 
ległych Stoczniowców. Do najważniejszych zaliczył: pomoc rodzinie, 
prorodzinną politykę podatkową, powszechne uwłaszczenie, ujaw- 
nienie akt komunistycznej policji politycznej, ograniczenie immuni- 
tetu poselskiego, decentralizację państwa i wzmocnienie samorzą- 
dów. Zapowiedział też wprowadzenie wszystkich wolnych sobót, 
zreformowanie mediów publicznych i doprowadzenie do apolitycz- 
ności urzędników państwowych. 
BH W historycznej sali BHP Stoczni Gdańskiej obradowała konfe- 
rencja „Ludzie Sierpnia'80” z udziałem sygnatariuszy Porozumień 
Sierpniowych, przedstawicieli „Solidarności” i AWS”. 

IB O jedną trzecią wzrosła liczba wypadków drogowych w woj. gdań- 
skim w lipcu i sierpniu w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

  

2 . Fot. Maciej Kostun 

II Spłonął zabytkowy kościół w Przywidzu z początku wieku. Straty 
szacuje się na 1 mln zł., koszt odbudowy na 3 min. Przyczyną pożaru 
było prawdopodobnie zwarcie instalacji elektrycznej. 
IM W 58. rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę na We- 
sterplatte odbył się Apel Poległych. Kwiaty pod pomnikiem Obroń- 
ców Westerplatte złożyli kombatanci, przedstawiciele władz, a także 

były dowódca artylerii pancernika „Schleswig-Holstein”. 
IM Siedemnastą rocznicę podpisania Porozumień Sierpniowych świę- 
towano w Bazylice św. Brygidy w Gdańsku, gdzie abp Tadeusz Go- 
cłowski odprawił uroczystą mszę św. W uroczystościach przed histo- 
ryczną bramą nr 2 Stoczni Gdańskiej wzięli udział uczestnicy wyda- 
rzeń sprzed siedemnastu lat, sygnatariusze porozumień, poczty sztan- 
darowe „Solidarności” z całego kraju. Odbył się Apel Poległych 
w obronie wolności i suwerenności Polski oraz godności robotnika. 
IE W 15. rocznicę pacyfikacji więzienia w Kwidzynie, w którym prze- 
bywali internowani w stanie wojennym, wmurowano pamiątkową 
tablicę w miejscowej katedrze. Ciężko pobito 80 osób. Prokuratura 
wojskowa w Elblągu umorzyła śledztwo, natomiast pobici, którzy 
wnieśli skargi do prokuratury, po wyjściu z internowania, zostali 

aresztowani i oskarżeni o napaść na funkcjonariuszy służby więzien- 

nej. 
II Societas Ethica - Europejskie Stowarzyszenie Etyków obradowa- 

ło na dorocznym kongresie w Gdańsku nad tematem „Solidarność 

a państwo społeczne”. 
BI Według SLD, kierownictwo Wydziału Zdrowia Urzędu Woje- 

wódzkiego w Gdańsku popełniło przestępstwo źle gospodarując 

środkami budżetowymi. 

M Prof. Karol Taylor - jeden 
z najwybitniejszych polskich bio- 
logów molekularnych - zmarł 
w wieku 69 lat. Ukończył Wy- 
dział Chemiczny Politechniki 
Gdańskiej. Był organizatorem 
i kierownikiem Katedry Biologii 
Molekularnej Uniwersytetu 
Gdańskiego, w latach 1984-85 był 
rektorem tej uczelni. Profesor 
Taylor, członek Polskiej Akade- 
mii Nauk, był autorem wielu prac 
naukowych 

Fot. Maciej Kostun.     

  
Fot. PAPICAF 

I Polskie Stronnictwo Ludowe nie poparło w Sejmie własnego 
wniosku o odwołanie rządu mimo bardzo wobec premiera krytycz- 
nych wystąpień liderów stronnictwa. Rząd ocalał. Za wnioskiem byli 
posłowie Unii Wolności i Klubu na Rzecz AWS”. 

IB Biskupi w liście odczytanym w kościołach wezwali do udziału 
w wyborach parlamentarnych nie wskazując ugrupowań, na które 
powinni głosować katolicy. : 
IL UOP prowadził akcje przeciwko prawicowej opozycji w roku 
1993 - twierdzi koordynator służb specjalnych Zbigniew Siemiąt- 
kowski. Andrzej Milczanowski, ówczesny minister spraw wewnętrz- 
nych uznał rewelacje Siemiątkowskiego za prowokację. 
I Prezydent podpisał kontrowersyjną ustawę o Trybunale Konsty- 
tucyjnym. Przedstawiciele SLD zapowiedzieli wybranie przez Sejm 
jeszcze w tej kadencji trzech nowych sędziów trybunału. 

  

  

Fot. PAP/CAF 

II Na Air Show Mielec'97 - zorganizowanym w Święto Lotnictwa 
i połączonym z jubileuszem 60-lecia WSK PZL Mielec 20 tysięcy wi- 
dzów podziwiało kilkadziesiąt typów samolotów. Na światowy zlot 
przybyły do Mielca produkowane tu przed laty samoloty An-2. 
II Zapadła decyzja o stworzeniu w kwietniu 1999 roku polsko-nie- 
miecko-duńskiego Korpusu Północno-Wschodniego NATO z do- 
wództwem w Szczecinie. 
IE 7 milionów uczniów rozpoczęło nowy rok szkolny. 
II Właściciele zalanych przez powódź mieszkań spółdzielczych nie 
mają prawa do preferencyjnych pożyczek na ich odnowienie. 
M Aleksander Kwaśniewski złożył prywatny pozew do sądu prze- 
ciwko redaktorom i wydawcom „Życia” i „Dziennika Bałtyckiego” 
w związku z opublikowaniem przez,nich informacji jakoby w roku 
1994 spędził wakacje w Cetniewe razem z agentem rosyjskim Władi- 
mirem Ałganowem. Śledztwo z urzędu wszczęła prokuratura. 
II Strajki anestezjologów rozszerzają się. Do pracy nie przyszli licz- 
ni lekarze pogotowia ratunkowego, którzy złożyli wypowiedzenia 
trzy miesiące temu. 
I 14 miliardów dolarów zainwestował dotąd w Polsce kapitał za- 
graniczny - najwięcej firmy amerykańskie, niemieckie i ponadnaro- 
dowe. Największym inwestorem jest Fiat. 
BI Oddłużenie górnictwa węglowego przewiduje ustawa przyjęta 
przez Sejm. Kontrowersyjny przepis zakłada odroczenie dwóch 
trzecich długów kopalń wynoszących około 10 miliardów złotych. 
IB O 31 zł średnio wzrosły renty i emerytury w wyniku rewaloryza- 
cji. 
II Nowe zasady przyznawania rent inwalidzkich weszły w życie. 

  
HB Gen. dyw. Zygmunt Bohusz- 

Szyszko spoczął na warszawskich 
Powązkach. Urnę z prochami genera- 
ła zmarłego w 1982 roku w Londynie 
przywiozła do kraju wdowa w asyście 
oficerów Wojska Polskiego. Generał 
Bohusz-Szyszko urodził się w roku 
1893. Walczył w Drugiej Brygadzie 

Legionów, później pełnił służbę 
w Korpusie Ochrony Pogranicza. 
W czasie wojny był dowódcą Samo- 
dzielnej Brygady Strzelców Podha- 
lańskich, walczył pod Narwikiem 
i Monte Cassino. Fu Arkin 

    

 Fayed i kierowca, księżna zmarła w szpitalu. Według policji kierow 

  
  

    
Fot. PAPICA | 

HM Śmierć księżnej Walii Diany w wypadku w Paryżu wstrząsnęła e” 
tym światem. Ścigany przez fotoreporterów samochód rozbił się 0 ph 
lar mostu d'Alma. Na miejscu zginęli: przyjaciel księżnej Dodi 

ca miał 1,75 promila alkoholu we krwi. Opinia publiczna obwinia I 
toreporterów o tragedię. . 

O Dianie piszemy szerzej na str.10-11. za 
HI Lech Wałęsa uczestniczył w obchodach siedemnastej rocznić) 
„Solidarności” w Paryżu. Uroczystej mszy w polskim kościele prze 

wodniczył arcybiskup Paryża kardynał Jean Marie Lustiger. OdSI” 
nięto tablicę upamiętniającą francuską solidarność z Polską stan 
wojennego. Lech Wałęsa został przyjęty przez prezydenta Jacqu'” 
Chiraka. Rozmawiali półtorej godziny. 
IE Pół miliarda marek wyniosły straty powodziowe w Niemczech. 

     
  

Fot path 

II Do starć między Serbami a międzynarodowymi siłami srok 
w Bośni doszło w kilku miejscowościach, gdy żołnierze próbow 
usunąć z posterunków policji funkcjonariuszy wiernych Ra o 
nowi Karadźiciowi. k 
M Partia Sinn Fein - polityczne ramię Irlandzkiej Armii Repub" 
kańskiej IRA - została zaproszona przez rząd brytyjski do F ię 
mów z udziałem wszystkich ulsterskich ugrupowań w spf" 
przyszłości Irlandii Północnej. dr 
HM 300 osób - według świadków - zamordowali bestialsko fu? a 
mentaliści islamscy w Sidi Musa na przedmieściach Algi? 
W dwóch innych miejscach tej samej nocy zamordowano 45 0 o 
W trwającej 5 lat wojnie islamistów z rządem algierskim zgiP W 
ponad 60 tysięcy ludzi, a według innych szacunków - nawet 100 : 
sięcy, prawie wyłącznie ludności cywilnej. w 
IB Nic nie wskórał u Aleksandra Łukaszenki minister spra 
granicznych Rosji Jewgienij Primakow, nie poskutkowały, e 
gniewne pomruki Borysa Jelcyna: dwaj dziennikarze rosyjskił/ 
lewizji publicznej ORT mają nadal pozostać w białoruskim er 
cie. Są oskarżeni o nielegalne przekroczenie granicy, gdy pr w 
wali nakręcić reportaż o nieszczelności granicy litewsko-biał0” 

skiej. r 

M Poeta Sławomir Adamowicz, na znak protestu przeciwko 
szeniu wolności słowa na Białorusi, publicznie i własnoręcznić 

szył sobie usta za pomocą zwykłej igły z nitką. ve 
M Pogorszył się stan zdrowia prezydenta Czech Vaclava Ha" 
W grudniu ub. roku prezydentowi wycięto połowę praweg? 
zaatakowanego przez nowotwór. h 

Frederik de Klerk - były pre- 
zydent Republiki Południowej 
Afryki - wycofał się z życia poli- 
tycznego. 61-letni dzisiaj prawnik 
był wieloletnim działaczem, a po- 
tem przewodniczącym Partii Na- 
rodowej. Jako prezydent RPA 
w'1990 roku rozpoczął stopnio- 
wą likwidację segregacji rasowej 
i polityki apartheidu, za co 
w 1993 roku otrzymał wraz 
z Nelsonem Mandelą Pokojową 
Nagrodę Nobla. Fot. Archiwum 

Opracował: ATG    



  

  

   
Me mamy ambicji ani 

| Zamiaru pokryć 
| Wszelkich strat 

| : | mio przez ludzi 
| Wwyniku powodzi. Nie 

| Kaska niestety, da się 
odkupić, czy 

| endować 

  

: | z ministrem 

Anarzejem Piłatem, 

Pełnomocnikiem rządu 
| b. likwidacji skutków     

E To c żywi co żywioł zniszczył ludziom 
kilkunastu minut, będzie trzeba 

= Udowywać Jatami. W programie rzą- 
boiono, ż tak bardzo krytykowanym, za- 

że jego pełna realizacja nastąpi 
"zbie, niż w 2000 roku. 
mu u byłe le jest tajemnicą, ż że wokół progra- 
lego 9 wiele zamieszania. I nic dziw- 

» Skoro część dotycząca pierwszego 
* Powstała w ciągu tygodnia. Dal- 
Raukow € są konsultowane przez gremia 

się zlik ekonomiczne. Szkód nie da 
ZA szybciej, bo są one 

Czyli jakie? Podobno dokładny bi- 
"będzi znany dopiero za pół roku. 

możemy czekać na skrupulatne 
c O arliśmy się na szacunkowej 
Strąt o Strat. Bez względu na rozmiar 

ka musi dźwignąć ciężar sfi- 
ię A naprawy wszystkich szkód 

| ealizacją pierwszego etapu 

oz dalszymi etapami? 
kryć wszy ambicji ani zamiaru po- 
ludzi y kich strat poniesionych przez 
ze Pzewy powodzi. To dramat, coś 

Widywanego, ale przepraszam 
Ki jeżeli w wypadku samocho- 

OŚ utraci rękę czy nogę, czy 
e sianie mu ją zwrócić? Po- 
r „Powodzią. Nie wszystko, 
da się odkupić, czy zrefundo- 

trzeba umieć żyć. 
© tej chwili najważniejsze 

E
N
 

Czą ode Wszystkim odbudowa znisz- 
Al Są Wałów przeciwpowodziowych. 
Coy e: odbudowa oczyszczalni, bu- 
9h: dróg, torów W kolejowych, kanaliza- 

     

      

  

nych przejść granicznych 
le nie łączności. Trwa wy- 

dilnie: Powodzianom pieniędzy na 
3 Zagospodarowanie się, czy- 
s. zł, Niezależnie od tego rolni-   

cy za każdy zalany hektar ziemi dostają 

tonę pszenicy lub jej równowartość. 

- Za te pieniądze nie da się przecież 
żyć od nowa... 

- To tylko pomoc doraźna. Obiecali- 
śmy ludziom tysiąc domów i przystąpili- 
śmy natychmiast do ich budowy. Zdecy- 
dowaliśmy o kredytach budowlanych. 
Przeznaczyliśmy na nie 300 mln zł, ale 
ponieważ dla większości powodzian są 
one jedyną deską ratunku, już teraz wi- 
dać, że pieniędzy nie wystarczy dla 
wszystkich. Do koordynacji prac zwią- 
zanych z usuwaniem szkód przydzielo- 
no mi ośmiu pracowników w Kancelarii 
Prezydenta i piętnastu w Krajowym 
Urzędzie Pracy. 

- To dużo, czy mało? 
- Nie o to chodzi, czy mam kilkuna- 

stu pracowników czy kilkuset. Przecież 
i tak moi ludzie nie pojechaliby, na 
przykład do Wrocławia, by nosić worki 
z piaskiem... To byłoby bez sensu. 

- Dlaczego? | 
- To muszą robić ludzie będący tam, 

na miejscu. Ja mam koordynować 
i dbać, żeby im wszystko, co od rządu 
uda się uzyskać, dzielić sprawiedliwie 
według potrzeb. - 

- W kioskach i innych punktach 
sprzedaży od kilkunastu dni znajduje się 

POMOC DLA POWODZIAŃ 
e aa A       

DEE ŁY YZ PP TYLE: ILE 
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Fot. PAPICAF 

  

specjalna loteria fantowa. Jaki przynie- 
sie dochód? 

- Wyliczyliśmy, że w tym roku powin- 
niśmy uzyskać z niej 100 mln zł. Już 

pierwsza jej edycja przyniosła 25 mln zł. 

Prawie 100 mln dostaniemy z tytułu po- 
datku od innych gier. Spodziewamy się, 
że łącznie, dodatkowo, czyli poza pie- 

niędzmi budżetowymi, na nasze konto 

do końca 1997 wpłynie 500 mln zł. Naj- 

cenniejsza jest pomoc indywidualna. 
Pomoc niesie cała Polska i świat. Świad- 
czy to, jak bardzo w nieszczęściu umie- 
my być solidarni. 

- Rozpoczął się nowy rok szkolny, 
wiele szkół nadal jest zamkniętych. Jak. 
długo trwać będzie taka sytuacja? 

- Żywiot zniszczył całkowicie lub za- 
lał prawie 900 placówek oświatowych. 
Wszystkie rozpoczęto odbudowywać 

równocześnie. Niestety, blisko sto 

obiektów nie nadaje się jeszcze do eks- 

ploatacji. W niektórych miejscowo- 
ściach organizowane są zajęcia w po- 
.mieszczeniach zastępczych, w innych na 
pierwszy dzwonek dzieci będą czekać 
około dwóch tygodni. Szczegółowe de- 
cyzje podjęli właściwi dla województwa 
kuratorzy oświaty. 

- Nad czym pracuje pan obecnie? 

- Nad realizacją pierwszego z trzech 
etapów programu rządowego w sprawie 

usuwania szkód. To przede wszystkim 
budowa dróg, naprawa mostów i kanali- 

zacji. Na ogół prowizoryczna, żeby zdą- 

żyć przed zimą. W przyszłym roku przy- 
stąpimy do robót modernizacyjnych, 

czyli unowocześniania zniszczonej przez 
kataklizm infrastruktury. Pracy nie za- 
braknie co najmniej do 2000 roku. 

Rozmawiał: Tadeusz Gruchalla   

Z tego, że sprzedawczyni sklepowa 

w Zurychu zarabia 13 razy więcej niz jej 

koleżanka w Warszawie, niewiele wynika. 

Tam zarabiać 

tu wydawać 

  

Zazwyczaj w wakacje, gdy ludzie podróżują po świecie, 

powraca temat różnic w poziomie życia w rozmaitych kra- 

jach. Media wychodzą naprzeciw tym zainteresowaniom i pu- 

blikują sporo materiałów na ten temat. 

Do porównania zarobków, stopy życiowej itd., w skali 

międzynarodowej podchodzę zawsze z dużą ostrożnością. Bo 

to materia skomplikowana, chociaż można ją uprościć. Nie | 

tak dawno pisałem w tym miejscu o „pizzo-ekonomii”. Jed- 

nak porównania różnic rozwojowych poprzez cenę pizzy nikt 

nie traktuje z nadmierną powagą. Wolę jednak ten sposób 

„analizy” niż komentarz , Gazety Wyborczej” do materiałów 

szwajcarskiego banku UBS. Tamtejsi specjaliści zestawili 

przeciętne płace robotników, urzędników bankowych, na- 

uczycieli i kierowników średniego szczebla w kilkunastu du- 

żych miastach świata. Na liście znalazła się też Warszawa, 

Moskwa i Budapeszt. Oczywiście - na końcu. 

„GW” pisze w tytule: „Polacy w ogonie”. Prawda, ale 

i fałsz jednocześnie. Po przeliczeniach na dolary wynik nie 

może być inny. Dziennikarz „Gazety” komentuje zestawienie 

tak: „Trudno więc o dobrze płatną pracę m.in. w Nairobi, 

Szanghaju, Manili, Moskwie, Pradze, Budapeszcie, Warsza- 

wie i Meksyku. Zdecydowanie najlepiej zarabia się natomiast 

w Zurychu...” itd. Najchętniej posłałbym autora artykułu, że- 

by najłatwiej sprawdził gdzie też łatwiej byłoby mu wyżyć. Na 

szczęście dla siebie jest na tyle inteligentny, że siedzi w „cią- 

gnącej się w ogonie Warszawie” i nie wybiera się do Zurychu. 

Zarobki to przecież tylko jedna strona problemu. Druga - 

to ceny. W Zurychu, Nowym Jorku lub Tokio nie dałoby się 

wyżyć za moskiewskie pensje. Ogromne różnice, którymi epa- 

tuje czytelnika dziennikarz, byłyby znacząco mniejsze, gdyby 

wziąć pod uwagę koszty utrzymania. Lub choćby cenę owej 

pizzy. Naturalnie, rozpiętości i tak pozostałyby bardzo duże. 

Tak duże, jak duże jest zróżnicowanie poziomu rozwoju tych 

krajów. To jednak wszyscy wiedzieliśmy przed przeczytaniem 

gazety. 

Nie wiem, jaki był cel porównań przygotowanych przez 

UBS. Być może chciano poinformować międzynarodowe 

korporacje o relacjach kosztów pracy? Ale chyba nie, bo 

przecież do tego niezbędne są dane o wydajności pracy. 

A może to były tylko efekty wakacyjnej zabawy znudzonych 

bankowców? 

Jedyna ciekawa rzecz, jaką w przeciwieństwie do „GW”, 

| zauważyłem to relacje płac nauczycieli i robotników w po- 

szczególnych miastach. W ośmiu z jedenastu robotnicy zara- 

biają więcej (danych z Warszawy brak). Jedynie w Berlinie, 

Dublinie i Lizbonie jest inaczej. Czy jednak z tego wynika, że 

lepiej być robotnikiem niż uczyć w szkole? A wakacje - to co? 

| Polacy wiedzą o świecie coraz więcej. Prymitywne komen- 

trze, a do takich zaliczam ten z „Gazety Wyborczej”, potrafi 

ocenić wielu z nas. Ale wielu jeszcze nie, bo poziom wiedzy 

ekonomicznej jest wciąż dramatycznie niski. Media powinny 

raczej go podnosić, a nie utrwalać. No, ale są upały i to wiele 

chyba tłumaczy. 

Piotr Dominiak
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Nigdzie na świecie emerytom nie Jest 

za słodko, a już w PRL było 

szczególnie kwaśno. 

trÓZ 
parkingu 

  

Tego lata w Poznaniu zdarzyła mi się mała nie- 
przyjemność. Mnie jak mnie, raczej mojemu bratu, 
bo to jego auto ktoś zastawił na parkingu tak, że nie 
mogliśmy wyjechać. Brat zwrócił uwagę strażnikowi 
parkingu, że powinien jednak - pilnować drożności 
terenu. Masywny, władczy stróż na to: „Panie, ja je- 
stem od tego, żeby pilnować tych, co wyjeżdzają. 
Sam jeden wszędzie nie mogę być. Widzi pan, jaki to 
teren!”. Teren faktycznie był duży, więc brat zauwa- 

żył: „Przydałby się panu pomocnik!”. Miało to być 
zdanie pojednawcze, ale wywołało całą lawinę pre- 
tensji: „Pomocnik! Jeszcze czego! Żeby się z nim 
dzielić zarobkiem! I tak dostaję grosze. Panie, ja 
mam średnie wykształcenie, kierownicze stanowiska 

zajmowałem i na co mi przyszło? Do emerytury mu- 
szę dorabiać! Tak mnie urządzili!” 

Rozpoznaliśmy od razu, że to typ, z którym nie 
ma sensu dyskutować. Z gatunku tych, którzy robią 

awantury w sklepie lub tramwaju o jakiś drobiazg 
i zależnie od tego, czy zajmują stanowisko dające im 
poczucie ważności czy nie, pomstują na ogół („jedno 

chamstwo ten naród!”) lub na władzę (G. wszędzie, 

panie, ta komuna”). 

Stróż parkingu, gdyby go podpuścić, pomstował- 
by prawdopodobnie na nowy ustrój, który pozbawił 
go kierowniczego stanowiska (mimo średniego wy- 

- kształcenia!). Uwaga, że za PRL też już musiałby 
być na emeryturze, a wątpliwe, czy miałby gdzie do- 
rabiać, wywołałaby pewnie kolejną erupcję oburze- 
nia i. zapewnień, że wtedy za emeryturę można było 

kupić wszystko, co tylko było w sklepie, a teraz co? 
Tylko popatrzeć i smakiem się obejść. I jak tu takie- 
mu mówić, że nigdzie na świecie emerytom nie jest 

za słodko, a już w PRL było szczególnie kwaśno. 
Zostawali - jak dobrze poszło! - z połową poprzed- 
nich dochodów i w ciągu czterech, pięciu lat wpadali 

w stary portfel. Przypominam, że za Gomułki infla- 
cja oficjalnie wynosiła 6 proc., faktycznie ok. 10, 
a za Gierka w ogóle była starannie skrywana. Stale 

też mówiło się o „hańbie starego portfela” i równo- 
cześnie ubolewało obłudnie, że niestety, na razie nas 

jeszcze nie stać na likwidację tegoż. Pewnie, że nie 
było stać, ponieważ budżet dla łatania wiecznych 

dziur pochłaniał łapczywie składki emerytalne. Jesz- 
cze przy samym końcu realnego socjalizmu ZUS 
przekazał do budżetu 2 biliony zł (a wtedy była to 

kupa forsy!). 
Stróż parkingu tego wszystkiego nie przyjmie do 

wiadomości - on jest przekonany, że za PRL było 
mu lepiej i już. Ale obawiam się, że równie uszko- 
dzoną pamięć ma elektorat Krajowej Partii Emery- 
tów nr 1 (bo jest i nr 2), ufny w opiekuńcze intencje 

SLD. Choć to za rządów SLD zmieniono zasady 
waloryzacji emerytur z płacowej na o wiele mniej 

korzystną cenową, a pieniądze z prywatyzacji, które 
miały tworzyć Fundusz Emerytalny, notorycznie się 

przejada. 
Cóż przyjdzie stróżowi parkingu, jeśli KPEiR nr 

1 wprowadzi do parlamentu znaczne posiłki dla 
SLD? Tylko tyle, że przybędą mu do pilnowania no- 

we auta - tych „jego” posłów. Też mi interes... 

Janina Wieczerska 

REJSY 
Roman Paszke - zbliżenia 
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wycięstwo polskiego jachtu „MK Cafe” w Ad- 
ni 's Cup '97 stanowi ukoronowanie etnich sta- 
rak Roman Roszko a iorzem e ooo jaca 
morskiego teamu żeglarskiego, dysponującego jac m 
zdolnym do konkurowania z najlepszymi Ajay wp 

Regaty Admirals Cup uznawa- 
ne są za nieoficjalne drużynowe 
mistrzostwa świata jachtów mor- 
skich. Zwycięstwo „MK Cafe” 

jest osiągnięciem sportowym, po- 
równywalnym ze zdobyciem zło- 
tego medalu na regatach olimpij- 
skich przez Mateusza Kuszniere- 
wicza. 

Wysoki poziom jachtingu rega- 
towego w Niemczech czy Stanach 
Zjednoczonych jest wynikiem kil- 

 kudziesięcioletnich tradycji i do- 
świadczeń oraz ogromnych nakła- 
dów finansowych. Paszke poko- 
nał ten dystans czasowy, dzielący 
go od czołówki zagranicznej, 
w ciągu kilku lat. MK Cafe Sailing 
Team stał liczącym się na świecie 
zespołem żeglarskim. 

Szybki ale dziurawy 
Większość żeglarzy regato- 

wych zaczynało żeglowanie od 
małych łodzi Optymist czy Cadet 
albo łodzi klas olimpijskich. Pasz- 
ke pływanie pod żaglami rozpo- 
czął nietypowo. Kiedy miał nieca- 
łe 10 lat, ojciec - uprawiający że- 

  

glarstwo w Polskim Klubie Mor- 
skim w Gdańsku - zabrał go 
pierwszy raz na duży jacht morski. 

- Jacht „Ranewid”, na którym 
pływałem w PKM, był starą, 
drewnianą jednostką, zbudowaną 
jeszcze przed pierwszą wojną 
światową - mówi Paszke. - Cha- 
rakteryzował się tym, że był bar- 
dzo szybki i i przeciekał, co powo- 
dowało, że ciągle wybieraliśmy 
z zęz wiadra wody. Mimo to, wy- 
grywaliśmy nawet z nowoczesny- 
mi jachtami regatowymi. Najwię- 
cej nauczyłem się od kpt. Romana 
Klimka, z którym żeglowałem na 
„Ranewidzie” jako członek zało- 

gi, a później - nawigator. 

Raz do roku 
W 1976 roku Paszke otrzymał 

od kpt. Tadeusza Siwca z Jacht 
Klubu Marynarki Wojennej „Ko- 

twica” w Gdyni propozycję przej- 
ścia na duży, nowoczesny jacht 
„Tornado”. Pływał na nim jako 
dziobowy, obsługujący żagle 
przednie, a potem - nawigator. 
Z kpt. Siwcem popłynął w 1979 

  

   

  

   
   

     

    

    
   
    
         
    
    
   
   
   

   
   

   
    

   

    

   

    
   

   

    

   
   
   

   
   
    
   

   

  

roku na „Naticusie”, nowym 
cie regatowym „Kotwicy” 
słynne regaty Admiral 's 
W rywalizacji z czołowymi Św 
wymi zespołami zawodowymi m! 
wiele mogli zdziałać. 

- Nie mieliśmy doświadcz 
i należycie przygotowanych 
tów wspomina Paszke. - W 
tach zagranicznych, zw 
w Niemczech albo Szwecji, bra 
śmy udział raz w roku. Nigdy I 
wiadomo, czy popłynie się Z 
sną załogą regatową, czy z 1 
coną przez klub. Nie mieliśl 
więc szans na zajmowanie 

a 
Za ciężki „Gemini” 

Podczas stanu wojenn 
Paszke zabrano paszport i klauż! 
lę morską, uprawniającą wtedy! 
pływań morskich. Powodem b) 
pozostanie w RFN jego bra 
Krzysztofa. Zaczął więc pływ 
regatowo w kraju na małym ka 
maranie klasy olimpijskiej Tor 
do. Dwa razy zdobył na nim 
mistrzostwo Polski. 

- Z jachtów morskich p 
dłem na małe łodzie, czyli 
wrotnie, niż inni żeglarze - w 
mina. 

W latach 80. Paszke praco 
w Gdańskiej Stoczni Remo 
wej, która wspierała Międzyz: 

  
  

załogi, a później - nawigator. 

  

    

  
- Najwięcej nauczylem się od kpt. Romana Klimka, z którym żeglowałem na „Ranewidzie” jako



    

W li jachtami zachodnimi. 
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dowy „Robotniczy Klub Sportowy. Chociąż klub był wielosekcyjny, 
dlęcydował się na zakup jachtu 

pał tano 
a ać z własną załogą rega- 

onego regatowca, który 
wił usamodzielnić się 

W sepba 1987 roku Stocznia im. Jo- 
Conrada w Gdańsku zbu- 

Ie Cup Jacht regatowy klasy One 
P, typu Conrad 1200 R, 

cy nazwę „Gemini”. Jed- 
le, ale prezentowała się doskona- 
Szans ną © była ciężka i nie miała 
iszypy 4 konkurowanie z lekkimi 

  

kk 1988 roku do Polski przy- 
tam holenderski kon- 
a Jach RY Vrolijk - mówi 

Według j jego projektu, 
nastu tygodni zbudo- 

W Polsce pierwszy, nowo- . 
o i Szybki jacht regatowy 

„Gemini II”. Wreszcie 
Się z Możliwość zmierzenia 
pi etodimi żeglarzami. Rok 
kont akt Odpisaliśmy pierwszy 
In dk! Sponsorski z Bankiem 
Saąc si Gospodarczych BIG, 
KĘepoł Pierwszym zawodowym 

tem żeglarski wkr im w kraju. 
Ponad 3 lat sponsoro- 

zespołu wielokrot- 
o Sena aliśmy za granicą, a w 

razy rozegrano regaty 
zfari Świata w klasie OTC 

: Ola Na wodach Zatoki 
tów św. Pojawiły się wtedy czo- 
paorciore jachtów regato- 

W Mi 
ka a roku team Paszke 

gą umowę sponsor- 
de AS z prywatną firmą 

kiego z Koszalina 
R and Tea. Jacht prze- 
e pz 200 ma „Gemini - MC Ca- 
e Flenstuy. team AE 

% urgu, wyprzedzając 
dw eranicznych konkurentów, 
Syn roku - zwyciężył 

kinie Kiler Woche. 
oni ty jachty OTC 
"rowia p kostki klasy ILC 40, 

dające oBoniązającej 

P
d
 

  

obecnie międzynarodowej formu- 
le pomiarowej IMS. Na nowy 
jacht ILC 40 „MK Cafe” - zapro- 

jektowany przez biuro Judel/Vro- 
lijk i zbudowany przez firmę Ge- 
mini w Gdańsku - w 1996 roku 
przesiadł się również team Pasz- 
ke. Budowę sfinansowała firma 
Kwaśnickiego. 

Po serii startów zagranicznych 
w ubiegłym roku, „MK Cafe” 
zmodernizowano pod nadzorem 
konstruktora. W efekcie stał się 
szybszy i nie ustępuje najnow- 
szym jednostkom ILC 40 zbudo- 
wanych na Zachodzie. 

Pechowa płetwa | 
W lipcu odbyły się na Zatoce 

Gdańskiej World Championships 
ILC 40 Cup Royal Cup '97, czyli 
mistrzostwa świata jachtów klasy 
ILC 40. Dzięki osiągnięciom ze- 
społu żeglarskiego - MK Cafe Sa- 
iling Team, organizację imprezy 

  
  

powierzono Polsce. Pechowe za- 
wadzenie płetwą balastową 
o podwodny głaz, podczas decy- 
dującego wyścigu, wyeliminowało 
nasz team z walki o mistrzostwo. 
Niezależnie od tego, załoga „MK 
Cafe” toczyła równorzędną walkę 
z utytułowanymi rywalami. 

Król gratuluje 
Natomiast niezwykle udany 

okazał się udział jachtu w presti- 
żowych regatach Admiral 's Cup 
*97 na wodach Cieśniny Solent 
i kanału La Manche, uznawanych 
za drużynowe mistrzostwa świata 
jachtów morskich. „MK Cafe” 
przyczynił się w sposób decydują- 
cy do zdobycia przez zespół Ame- 
ryki złotego Pucharu Admiral- 
skiego i mistrzostwa świata. 

- Wystąpiliśmy w zespole ame- 
rykańskim, ale we współczesnym 
jachtingu zawodowym liczą się 
przede wszystkim umiejętności 

  

  W 1994 roku team Paszke podpisał umowę sponsorską z prywatną firmą Marka Kwaśnickiego z Koszalina - MK Cafe and Tea. 

żeglarzy, a nie ich narodowość - 
twierdzi Paszke. - W teamie tym 
wystąpiły trzy jachty należące do 
właścicieli z różnych krajów. - 
Obok polskiego jachtu, w zespole 
amerykańskim znajdowały się ir- 
landzki „Jameston” i niemiecki 
„Flash Gordon”. Zgodnie z regu- 
laminem, połowę załóg każdego 
z nich stanowili Amerykanie. 
Wszyscy walczyliśmy wspólnie 
o zwycięstwo. O sukcesie zadecy- 
dowały dobre pozycje „MK Cafe” 
w dwóch najważniejszych, najwy- 
żej punktowanych wyścigach 
morskich, a szczególnie - w 600- 
milowym Fastnet Race. Po za- 
kończeniu regat, osobiście gratu- 
lował mi Harald V, król Norwegii, 
który startował na swoim „Framie 
XIII” w zespole Skandynawia. 

Jacek Sieński 

Fot. Robert Kwiatek 

  

Chrzan biada nad zanikiem poczucia 
piękna i pojawianiem się w to miejsce 
nowych gustów. 

Nasi 

milusińscy 
mutanci 

  

Dlaczego Catherine Deneuve albo Cindy Craw- 
ford uchodzą za ideał urody? Co sprawia, że odpo- 
wiadają nam bardziej osobnicy ras klasyfikowanych 
jako nordycka, alpejska, dynarska, czy bałtyjska - 
niż Pigmeje, aborygeni, albo Maorysi? Gusta są od- 
mienne i trudno z nimi dyskutować. Pewne, że po- 
czucie piękna funkcjonuje nawet u plemion najpry- 
mitywniejszych, skoro ozdabiają mosznę i penisa wy- 
myślnym tatuażem. | 

Pan Bóg stwarzając świat wyczuwał piękno abso- 
lutne, obdarowując nas pejzażami niebosiężnych gór 
okrytych śniegiem, albo światem podwodnym w tech- 
nikolorze. Może my, ulepieni na Jego obraz i podo- 
bieństwo - zmysł estetyki otrzymaliśmy jako wyposa- 
żenie duszyczek, delegowanych z nieba do poczętych 
ciałek? Co sprawia, że człek prosty z Łąkowej, naj- 
brzydszej z gdańskich ulic, profan w zakresie sztuki - 
stałem na Piazza della Signoria we Florencji porażo- 
ny pięknem Dawida z marmuru, dłuta Michała 
Anioła? Zaznaczę, że nigdy nie gustowałem we wła- 
snej płci, lecz wręcz odwrotnie. Wcześniej rozkoszo- 
wałem się Pietą w bazylice św. Piotra na Watykanie, 
też tego geniusza. A propos Piety: co powodowało 
facetem, który stłukł ją młotem w 1972? Błąd gene- 
tyczny? Opętana zazdrość? 

Mam na liście zachwytów Madonnę Sykstyńską 
Rafaela w Galerii Starych Mistrzów drezdeńskiej Pi- 
nakoteki. Tamże kilka godzin spędziłem przed auto- 
portretem Rembrandta z Saskją na kolanach, Tycja- 
na Marią z Dzieciątkiem i Czworgiem Świętych, Ru- 
bensa Powrotem Diany z polowania, czy Dziewczy- 
ną z czekoladą mniej znanego Jeana Etienne Liotar- 
da. Za tę pastelę (82,5 na 46,5 cm - J.Ch.) oddałbym 
prawie wszystko. 

Tak czują niedobitki mego pokolenia, lecz po nas 
przerobią galerie na megadyskoteki, fitness centra, 
-supermarkety i hale dla łyżworolkarzy. Pójdą na ma- 
kulaturę partytury Hindla, Bacha, Haydna, Glucka, 
Mozarta i Beethovena, z bibliotek skreśli się dzieła 
Szekspira, Cervantesa, Corneille'a, Moliera, Woltera, 

Goethego, Schillera, Flauberta, Tołstoja i Dostojew- 
skiego, a także czworga naszych noblistów. To nie 
gruszki na wierzbie, lecz obserwacja współczesności. 

Mutacja gustów dokonała się po Czernobylu, albo 
wskutek nadużycia konserwantów, palenia w ciąży, 
konsumpcji hamburgerów z wściekłych krów itp. 
czynników. Wychowywana na kreskówkach z Bat- 
manem młódź bazgrze sprayem na zamku w Reszlu, 
kaplicy Zygmuntowskiej, czy sandomierskim ratuszu 
hasła „Lechia pany, Arka k...” albo „Nie Głódź woj- 
ska”, słucha techno, zasadzającego się na waleniu 
w bęben, ma w nosie sztuki piękne i niczego nie czyta 
prócz wiców o blondynkach i policjańtach. Na cóż 
saga o Tristanie i Izoldzie, albo westchnienia Abelar- 
da do Heloizy, po co romantycy lub poezja między- 
wojenna na miłosną nutę, gdy dla rozniecenia uczuć 
wystarczy wskazówka: „Gdyby więcej kobiet sponta- 
nicznie pieściło męża, rozpinało mu rozporek nieko- 

niecznie w sypialni i przy zgaszonym świetle - pisze 
felietonistka „Wieczoru Wybrzeża” - wtedy wielu 
mężów miałoby lepsze samopoczucie i nie szukaliby 
przygód...” Koniec cytatu i tematu. 

| Jan Chrzan



Str. 8 
  

  

Ten film musiał powstać. 
Kino kocha dalsze ciągi 
i powracające opowieści. 
A niepisane prawo każe 
producentom i twórcom 
kontynuować historie, któ- 
re odniosły kasowy sukces. 

Sukces „Parku jurajskiego” 
to 916 milionów dolarów zaro- 
bionych przez ten film na ca- 
łym świecie, nie licząc zysków 
z rozpowszechniania na.kase- 
tach wideo. Po trzech latach 
Steven Spielberg znowu więc 
stanął za kamerą, bo tylko on 
mógł zrealizować „Park juraj- 
ski 2”. Chociaż - jak wyznaje - 
bardzo nie lubi dalszych cią- 
gów 

„Zaginiony świat: Park ju- 

rajski 2” tak brzmi pełny tytuł 
jego nowego filmu, w którym 
znowu spotykamy się z dino- 
zaurami. Na ekrany amery- 
kańskich kin film wszedł 
w maju i mimo zastrzeżeń kry- 
tyki od razu zaczął bić rekordy 
powodzenia. U nas pojawia się 
właśnie dzisiaj. 

Cztery lata później 
. Aby Spielberg mógł nakrę- 

cić dalszy ciąg „Parku juraj- 
skiego”, powieściopisarz i.au- 
tor literackich bestsellerów, 
Michael Crichton, musiał na- 

pisać następną książkę o dino- 
zaurach. Na jej podstawie Da- 
vid Koepp stworzył scena- 
riusz. Powieściowa fabuła była 
jeszcze tajemnicą, gdy obaj pa- 
nowie, Spielberg i Koepp, 
prześcigali się już w pomy- 
słach brawurowych scen i roz- 
wiązań. Dopiero potem przy- 
kładali je do konkretnych już 
sytuacji. 

Tytułem swej kolejnej 
książki o dinozaurach Crich- 
ton nawiązuje do „Świata zagi- 
nionego” Arthura Conan 
Doyle'a o życiu prehistorycz; | 
nych gadów (ciekawostka: ta 
powieść miała trzy filmowe 
adaptacje, pierwszą w 1925 ro- 
ku!). Dinozaury Crichtona to 
oczywiście produkty inżynierii 
genetycznej. Odtworzone 
z fragmentów DNA zachowa- 
nych w bursztynie miały być - 
jak pamiętamy z „Parku juraj- 
skiego” turystyczną atrakcją 
w parku safari na jednej z ko- 
starykańskich wysp. Miały, bo 
do otwarcia parku nie doszło, 
gdyż gady się uwolniły 
i wszystko należało zniszczyć. 

Akcja „Zaginionego świa- 

ta” rozpoczyna się cztery lata 
później. Na spustoszonej przez 
huragan drugiej z wysp, gdzie 
mieściła się filia tajnej „fabry- 
ki dinozaurów” firmy InGen, 
zwierzęta jednak przetrwały. 
Żyją na łonie natury. 

Stary .już i schorowany 
przedsiębiorca John Ham- 
mond wysyła na wyspę ekipę 
badawczą. Jego bratanek, za- 

wiadujący obecnie plajtującą 
firmą, też kieruje tam swoich 

lu. 

Krew za krew 
W grupie skompletowanej 

przez starego Hammonda są 
znany nam już z poprzedniej 
części matematyk Ian Mal- 
colm grany przez Jeffa Gold- 
bluma i pani paleontolog, Sara 
Harding (Julianne Moore), za- 
uroczona światem dinozau- 
rów. Rzeczywiście - wydają się 
one łagodne i sympatyczne, 

  

ludzi, ale w zupełnie innym ce- 

  

Dinozaury „Zaginionego świata” zostały przede wszystkim wykreowane „myszą” w komputerze. 

nawet łase na pieszczoty. Do 
czasu jednak... 

Spielberg nie musi udowad- 
niać, że potrafi robić filmy. 
Jest po prostu mistrzem. 
W „Zaginionym świecie” mi- 

strzowską rękę czujemy od 
pierwszej sceny. To epizod 
z dziewczynką, która w trakcie 
zabawy napotyka w lesie grup- 
kę malutkich, piskliwych i żar- 
łocznych dinozaurów. Dziew- 
czynka niepojawia się już wię- 
cej, ale efekt zostaje osiągnię- 
ty: napięcie wkracza na sa- 
mym początku. A potem - 
zgodnie z klasyczną dewizą 
horroru - już tylko rośnie. 

Spielberg doszedł do per- 
fekcji w operowaniu schema- 
tami i standardami charakte- 
rystycznymi dla kina akcji 
z elementami horroru, a także 

baśni, w której dobro musi być 
ostatecznie ocalone, a zło uka- 

rane. Uosobieniem zła i bezre- 
fleksyjnej cywilizacji goniącej 
zą zyskiem jest grupa łowców, 
przybyłych, by schwytać dino- 
zaury. Okrutne sceny polowa- 
nia, zarzucania lasso, przyku- 

wania i rażenia prądem, są jak 
nowoczesna karykatura epizo- 
dów kowbojskich. Ogromne 
gady budzą w tym momencie 
jedynie nasze współczucie, jak 
każda prześladowana i za- 
szczuta istota. O to też chodzi. 
I kiedy rozjuszone ruszają 
w pościg za iudźmi, kiedy dep- 
czą, miażdżą, rwą na strzępy 
i kłapią tymi swoimi ogromny- 
mi paszczękami, wiemy, że 
„dobrym” bohaterom uda się 
wyjść z opresji. Sadyści zaś zgi- 
ną marnie, a ich krew zabarwi 

łąki i potoki. 
Za kulminację grozy uzna- 

no już dziesięciominutową 
scenę z wiszącą i osuwającą się 
w przepaść ciężarówką. Troje 
bohaterów usiłuje się z niej 
wydostać, czwarty spieszy im 
na pomoc, przerażona córecz- 
ka (obecność dziecka ożywia 

każdy film i przydaje mu cie- 
pła) Malcolma patrzy na to 
z zawieszonej w koronach 
drzew klatki. To rzeczywiście 
wywiera wrażenie. Podobnie 
jak ratowanie rannego dina, 
malucha, po którego przycho- 
dzi rozdrażniona matka. 

Bo marsz siejącego znisz- 
czenie T-rexa przez San Diego 
i spustoszenie, jakie gad uczy- 
nił na statku, mimo wszystko 

są mniej emocjonujące. Może 
dlatego, że przywołują trop 
Godzilli i najróżniejszych jej 

. krewnych z licznej rodziny fil- 
mowych potworów? A widz 
chce i lubi być w kinie zaskaki- 
wany, olśniewany coraz to no- 
wymi pomysłami. 

Dino na bobslejach 
Źródłem sukcesu „Parku 

jurajskiego” była w znacznej 
mierze technika. Umożliwiła 
stworzenie czegoś, czego jesz- 
cze na ekranie nigdy nie oglą- 
dano. Mezozoiczne, wymarłe 

dziesiątki milionów lat temu 
gady, objawiły. się jak żywe. 
Animacja i efekty komputero- 
we święciły wielki triumf 
(Oscary za dźwięk i efekty 
specjalne), a ich autorom 
przypisano dokonania rewolu- 
cyjne jeśli idzie o technologię 
tricków. 

Skoro techniczna rewolucja 
się dokonała, teraz nie było ła- 

two zachwycić czymkolwiek 
w tej materii. „Prawdziwy” di- 
nozaur to już pełnoprawny 
mieszkaniec masowej wy- 
obraźni. Ten z „Zaginione- 
go świata” jest ponoć niepo- 
równywalnie doskonalszy, ale 
z fotela widza trudno to oce- 
nić. Wypada więc wierzyć spe- 
com z Industrial Light and 
Magic George' Lucasa, takim 

jak Stan Winston (dinozaury 
na planie), Dennis Muren (di- 
nozaury z komputera) i Mi- 
chael Lantieri (efekty specjal- 
ne), gdy mówią: „poprzednio 

REJSY 

Powrół dinozaurów 

    

  

          

    

  

zbudowaliśmy stradivariusa, 
teraz nauczyliśmy się na nim 

29 grać”. 

Filmowa „kuchnia” to 

w tym przypadku naprawdę 
nie lada sztuka. Dinozaury 
„Zaginionego świata” zostały 
przede wszystkim wykreowa- 
ne „myszą”, poprzez grafikę 
komputerową. Posłużono się 
także mechanicznymi modela- 
mi gadów, tworząc sugestyw- 
ną, imponującą walorami wi- 

dowiskowymi iluzję. Kto by 
pomyślał, że w dramatycznej 
scenie ucieczki przed ukrytymi 
w wysokiej trawie łakomymi 
raptorami, nie obeszło się bez 
szyn i bobsłejowych sanek, na 
których jechały mechaniczne 
modele dinozarów? Tak wła- 
śnie działa fabryka snów. 

A Steven Spielberg działał 
wraz z tą samą ekipą, która 
pracowała nad „Parkiem juraj- 
skim”. Osobą nową był w ze- 
spole tylko operator, nasz ro- 
dak Janusz Kąmiński, twórca 

zdjęć do „Listy Schindlera”. 
Film zdobył dwanaście nomi- 
nacji i siedem Oscarów, w tym 
- za reżyserię. Wcześniej nie 

udawało się Spielbergowi się- 
gnąć po ten laur. 

„Listę Schindlera” kręcił 
niemal równolegle z „Parkiem 
jurajskim” dowodząc, że za- 
równo w ambitniejszych jak 
i typowo komercyjnych gatun- 

kach jest znakomity. Teraz, po 
przerwie i powrocie do pracy 
ma mnóstwo planów. Zoba- 
czymy, czy znajdzie się wśród 
nich także „Park jurajski 3”. 
Zakończenie „Zaginionego 
świata” taką możliwość otwie- 
ra, a krytyka już podpowia- 
da, że w następnej części wiel- 
ki dino powinien zyskać oso- 

bowość i serce. 

Anna Jęsiak 

„Zaginionym świecie” 

mistrzowską rękę 
czujemy od pierwszej 
sceny. Napięcie 

wkracza na samym | 
początku. A potem- | 

zgodnie z klasyczną 
dewizą horroru - już | 
tylko rośnie. 
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    siężna Diana. Dla 
Jednych ideał no- 
Woczesnej i zaan- 

wiata kobiety. Dla 
wej po. Wcielenie baśnio- 
Nię „ Zlkującej bezskutecz- 
jeszęz zęścia księżniczki. Dla 

Innych - postać wzbu- 
3 wiele kontrowersji. 

Wości tylko nie ulega wątpli- 

ZOstąć Świat nie potrafił po- 
Wobec niej obojętny. 

Y bląggodeszła - tak jak żyła, 
Się w | fleszy - nie pogrążył .. 

śą e aŻO a . z 
W tego s gażowanej w spra 

o: 

Cichej żałobie, ale 
terię. 

) Fzucj +. o : 

x UC kamieniem? | 
Y w niedzielną noc 

Wyry aryskiego hotelu Ritz 
Mozący | Ay mercedes, 
80 nasi _ 719 Żonę brytyjskie- 
Cielą Ś Pcy tronu i jej przyja- 
Dogi „ŚiPskiego miliardera 
Nim po da a w ślad za 
vt Y motory i skute- 

' wy eporterów żądnych 
c . 

Bie Zdjęć słynnej pary, 
3 sceną Wróżyło tragedii. Ot, 

Możę „Jedna z tych, jakie - 
'oróy» Udziałem innych „ak- 

D . n 

lac 

z 
„ 

stan; Obok tej jedynej, nie- 
A w ciej roli lady 

rzały si ien- 0% w: Y się codzien 
Późne ilu lat. Kilka minut 

: 6 zgrzyt giętych 
Tzęk tłuczonego 

        

szkła, trzask fotograficznych 
migawek. A potem policyjne 
syreny, mrożący krew w ży- 
łach sygnał karetki, sala ope- 
racyjna i pochyleni w skupie- 
niu nad ciałem młodej kobie- 
ty bezradni już lekarze. Nad 
ranem świat dowiedział się, 
że księżna, którą tak bacznie 
obserwował, odeszła na za- 
wsze. . 

W tym samym czasie, 
w szkockiej posiadłości Bal- 
moral, brytyjski następca tro- 
nu, książę Karol, budził sy- 
nów - 15-letniego Williama 
i trzy lata młodszego Harry'e- 
go, by przekazać im wiado- 
mość o tragicznej śmierci ich 
matki. 

Nie było niedzielnego wy- 
dania gazety, która nie do- 
niosłaby o wypadku, nie było 
telewizyjnego kanału, ani sta- 
cji radiowej, które nie poda- 
łyby tej wstrząsającej infor- 
macji. Z kondolencjami dla 
rodziny królewskiej pospie- 
szyli wielcy tego świata: pa- 
pież, politycy, gwiazdy show- 
biznesu. Nie było nikogo, kto 
przynajmniej częściowo nie 
obwiniałby za tragedię żąd- 
nych sensacyjnych zdjęć pa- 
parazzi. W paryskim tunelu 
pod placem Alma, gdzie roz- 
bił się samochód Diany, ktoś 
napisał czerwoną farbą: „Pa- 

  
Fot. PAP/CAF 

ajka na żywo 
kolorze 

parazzi to tchórzliwi morder- 
cy. 

Brat księżnej, hrabia Char- | 
les Spencer, oświadczył 
wprost, że zawsze przypusz- 
czał, iż prasa zabije jego sio- 
strę, ale nigdy nie sądził, że 
przyczyni się do jej śmierci 
w tak bezpośredni sposób. 

- Wydaje się, że każdy wła- 
ściciel i każdy wydawca, któ- 
ry płacił za natrętne i wścib- 
skie fotografie jej osoby, za- 
chęcając chciwe i bezlitosne 
jednostki do ryzykowania 
wszystkiego dla zdjęcia Dia- 
ny, ma dziś krew na rękach - 
mówił z goryczą w głosie. 

Dzień później komentator 
„The Times”, Simon Jenkins, 
pisał: „Nadmierna cena zdję- 
cia, na jakie polowali paryscy 
paparazzi, została ustalona 
w wyniku obsesyjnego apety- 
tu całego świata na jakiekol- 
wiek newsy o księżnej. Jeśli 
na jednym końcu tego ścieku 
są paparazzi, to na drugim 
siedzą śliniący się, lubieżni 
czytelnicy. Ten wśród nas, 
kto nigdy nie ogląda takich 
zdjęć, niech pierwszy rzuci 
kamieniem.” 

Kopciuszek? ane 
Młodziutka Diana Spen- 

cer, urocza londyńska przed- 
szkolanka o nieśmiałym spoj- 

  

  

  

Kiedy usłyszałam 

w telewizji wiadomość 

o twojej śmierci, 

zdałam sobie sprawę 

z tego, Ze i ja się do 
niej przyczyniłam. 
Zanim umarłaś, 

chciałam Cię poznać, 
Myślałam, że miałaś 
takie wspaniałe życie 
i lubiłam patrzeć, jak 
żyjesz. Wybacz mi, nie 

miałam racji... 

Z internetowej strony 
kondolencyjnej, 

poświęconej pamięci 

księżnej Diany 

rzeniu i uśmiechu, wpatrzona 
ufnie w książęcą twarz Karo- 
la była dla wielu uosobieniem 
bajkowego Kopciuszka. Ta 
nikomu wcześniej nieznana 
osóbka, o której w szkole 
mówiono, że nigdy nie była 
wybitną uczennicą, ale za to 
wyróżniała się tym, że chęt- 
nie i z uśmiechem niosła po- 
moc innym, stanęła niespo- 
dziewanie w długim białym 
welonie przed ołtarzem u bo- 
ku brytyjskiego następcy tro- 
nu. Chciała być kochana, pra- 
gnęła mieć rodzinę i przede 
wszystkim - nie powtórzyć hi- 
storii dramatycznego rozwo- 
du swoich rodziców. Nie była 
jednak nieświadomym swoje- 
go przyszłego losu Kopciusz- 
kiem, który - decydując się na 
ślub z księciem - mógł nie 
zdawać sobie sprawy z tego, 
jakie życie go czeka. Urodziła 
się przecież i wychowała 
w arystokratycznej rodzinie 
w świadomości tego, co niesie 
dworskie życie. 

Spełniała więc swoje obo- 
wiązki: urodziła syna, który 
w przyszłości ma odziedziczyć 
po ojcu koronę, z uśmiechem 
przecinała wstęgi, z wdzię- 
kiem prezentowała królestwo 
poza jego granicami. Śledzą- 

Dokończenie na str. 11 

lipe 

1 lipca: Narodziny Lady Diany Frances Spencer 
w Sandringham w hrabstwie Norfolk. 

lub Diany F. Spencer z księciem 
Karolem w katedrze św, Pawła w Londynie. 
Ceremonię ogląda 750 mln telewidzów. 

18 września : Narodziny księcia 
| Henrego Charlesa Alberta Davida (Harrego). 

Grudzień: List Elżbiety I do księcia Karola 
ponaglający go do przeprowadzenia rozwodu. 
Książe Karol wyraża zgodę na rozwód. 
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1. Diana, księżna Walii: młoda, piękna, dobra, bogata i - na dodatek - nieszczęśliwa, miała wszystkie te cechy, które PI 

winna mieć postać z bajki. | 

2. Książę Walii Karol, dwie siostry księżnej Diany - Jane (w środku) i Sarah (druga od lewej), prezydent Francji e 

Chirac (drugi od prawej) i jego żona Bernadette (trzecia od lewej) wychodzą z paryskiego szpitala Pitie Salpetriere po " 

niesieniu stamtąd trumny ze zwłokami księżnej. Diana zmarła w tym szpitalu o czwartej nad ranem 31 sierpnia. a 

3. Kolejka ludzi czekających 3 września przed St. James” Palace w Londynie, by wpisać się do wyłożonej tam księg! ko” | 

dolencyjnej. | 

4. Czas oczekiwania na wpis do księgi - siedem godzin! x 

5. Modląca się kobieta przy bramie do Althorp House, rezydencji rodu Spencerów w Northamptonshire. Tu ZZ 

dobnie jak przed pałacami Buckingham i Kensington w Londynie - Brytyjczycy i turyści przynieśli morze kwiatów w” | 

dzie dla zmarłej. 
6. Reporterzy tłoczą się wokół policyjnego autobusu, przewożącego 2 września na przesłuchanie siedmiu PYRA LA 

FogToJaa Ve 409 2111r zaa) ray bycia ny jo tura jojo zje) ZEISS EZ GZ CEC CA nieudzielenia pomocy 

rom wypadku. AJ 

 



  

   
     

    

  

   

    
   
    

       

    
   
   

    

    

  

    

    

   

  

ce każdy jej krok media spra- 
„ Miły, że postać Karola szybko 
Zeszła na drugi plan, choć 
można było wówczas zoba- 
Czyć jeszcze zdjęcia książęcej 
Pary, tańczącej w Białym Do- 
Mu policzek przy policzku, 
Szy wymieniającej czułe po- 
lo W przerwie meczu po- 
” - Sry, której z tak wielkim 

 Zapałem oddawał się Karol. 
|. Wkrótce jednak okazało 
SIĘ, Że zainteresowania star- 

| SZego od Diany o 12 lat mał- 
żonka - ogrodnictwo, łowie- 

| Me ryb, długie samotne spa- 
cery, filozofia oraz jego nie- 
Zwykłe przywiązanie do 
zywnych ram, w których od 
7 ród Windsorów, są nie 

79 pogodzenia z tym, co 
  

1 muzyką rockową oraz 
iipośrednimi kontaktami 

wi dźmi. Na horyzoncie poja- 
ara się też coraz częściej 
Wielka niespełniona miłość 
kę Ola, Camilla Parker-Bow- 

| Mimo coraz bardziej wi- 
cza ego rozpadu książęcego 
Małżeństwa (gazety odnoto- 

a + | Natychmiast, że małżon- - 
| Wie coraz rzadziej pojawia- . 
„RSE razem, mają ponure mi- 
M b Patrzą sobie w oczy), 

. lą a urodziła drugiego syna 
: FP ąca po porodzie cierpia- 
s W, depresję i popadła 
oT ulimię, publicznie nadal 

ty azywała uśmiechniętą 
Tarz. Niedługo jednak...       

   
   
   

    

. KOWa prasa rozpisywa- 
SIę o rzekomych zdradach 

ed arola, to Diany. Częściej 
fak bohaterką bulwaro- 

AC skandali była księżna. 
e : Przykład wówczas, gdy 
a ujawniły jej romans 

Sep ianem kawalerii, Jame- 
! Hewittem, czy gdy 

bi [pniu 1992 r. „Sun” opu- 
e ał zapis podsłuchanej 
dak telefonicznej Diany 
z mężczyzną, prowa- 
ton Cl w bardzo poufałym 

war V której księżna nazy- 
9 Hi małżeństwo z Karolem 

Urą ji nie szczędziła 
Ś w słów krytyki pod ad- 
k tami Członków królewskiej 

| dzin” nazywając ich „tą ro- 

     

    

    

   

   
    

A ez Oliwy do ognia dolała jesz- 
„ publikowana nieco I Cześnia: .:. z 

„Sn „niej niż rewelacje 
Son » książka Andrew Mor- 
sę »Diana - jej prawdziwa 
Brzęe: Autoryzowana 

ała księżnę książka opisy- 
16. Ustami przyjaciół Diany 

Mesje e ją ataki bulimii, de- 
'bó;, > 2 nawet próby samo- 

m 1” *Powodowane powro- 
Tola do jego dawnej i - 

Sam twierdził - jedynej 
a Ziwej miłości, Camilli 

€r-Bowles. | 
vy 12 goryczy przelała się, 
Diana udzieliła wywiadu 
lewizyjnym programie 
„” Przyciągając przed 

21 milionów widzów. 
ze powtórzyła swoje 

ty wobec rodziny kró- 

     

     

      
      

    

    
   

IWielbiała młoda księżna - 

lej Prawdziwa historia 

  

lewskiej, opowiadała o swoim 
nieszczęśliwym z powodu 
rozwodu rodziców dzieciń- 

. stwie, bulimii; terapiach, któ- 
rym poddawała się, by wy- 
„trwać u boku Karola i spro- 
stać wymaganiom dworskiej 
etykiety. : 

Przyznała się wreszcie do 
romansu z Jamesem Hewit- 
tem i poddała w wątpliwość 
zdolności swojego małżonka 
do pełnienia obowiązków 
królewskich. Publiczność 
szlochała, odnajdując w histo- 
rii Diany to, co kocha najbar- 
dziej, a więc młodą, piękną, 
dobrą, a jednocześnie nie- 
szczęśliwą, kobietę. Ogromna 
większość brytyjskiego społe- 
czeństwa udzieliła jej swojego 
moralnego wsparcia. 

Pałac Buckingham utrzy- 
mujący do tamtego momentu, 
że małżeństwu następcy tro- 
nu i Diany nie zagraża żadne 
poważne niebezpieczeństwo, 
zmienił zdanie. W grudniu 
1992 r. ogłoszono separację 
książęcej pary. Niespełna 
cztery lata później został 
orzeczony rozwód. 

Jednak to nie pałac jako 
pierwszy ogłosił warunki roz- 
wodu. Wcześniej uczyniła to 
Jane Atkinson, rzeczniczka 
prasowa księżnej, oznajmia- 
jąc, że Diana po rozwiązaniu 
małżeństwa zachowa tytuł 
księżnej Walii, zatrzyma pa- 
łac Kensington i będzie nadal 
uczestniczyła w podejmowa- 
niu wszystkich decyzji, zwią- 
zanych z wychowaniem sy- 
nów. W Pałacu Buckingham 
zawrzało, ale wkrótce miało 
się okazać, że Diana osiągnę- 
ła to, czego chciała, a utratę 

z49 
tytułu „Jej wysokość” osło- 
dził jej dodatkowo otrzymany 
od Karola majątek w wysoko- 
ści 23 milionów dolarów. 

Królowa ludzkich serc 
Po tragicznym wypadku za 

duszę Diany modliła się zało- 

OSTATNIA DR 
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życielka Zakonu Misjonarek 
Miłości, Matka Teresa: 

- Bardzo mnie zasmuciła 
wieść o nagłej śmierci księż- 
nej Diany - mówiła dzienni- 
karzom. - Pomagała mi po- 
magać ubogim, a to najpięk- 
niejsza rzecz. Bardzo się 
troszczyła o biednych i miała 
do nich dobry stosunek. To 
dlatego jest mi tak bliska. Ni- 
gdy nie mówiłyśmy o jej roz- 
wodzie. Rozmawiałyśmy 
o tym, jak kochać Boga i pro- 
sić go, by pomógł nam ko- 
chać biednych. : 

W jednym z telewizyjnych 
wywiadów Diana powiedzia- 
ła, że najgroźniejszą zarazą, 
na jaką cierpi dzisiejszy świat, 
jest poczucie braku miłości. 

- Wiem, że mogę dać lu- 

dziom trochę uczucia - mówi- 
ła. - Chcę być królową ludz- 
kich serc. 

I została nią, pomimo to- 

warzyszących jej życiu kon- 
trowersji. Po rozwodzie zaan- 
gażowała się bardziej niż do- 
tychczas w działalność chary- 
tatywną, nadal pracowała ak- 
tywnie na rzecz poszkodowa- 
nych przez los i choroby dzie- 
ci, niezwykle dużo uwagi po- 
święcała chorym na AIDS, 
nie unikając bezpośredniego 
kontaktu z nimi. Ostatnio po- 
święciła się rozpropagowaniu 
akcji na rzecz wyeliminowana 

c 

Trumna spoczywa w Kaplicy 
Królewskiej Pałacu Św. Jakuba 

| Nie jest wystawiona na widok 
3 publiczny. Wyłożone są księgi 

* kondolencyjne. 

: Po mszy orszak żałobny uda się na cmentarz w Althorp w hrabstwie Northampton 

lądowych min przeciwpie- 
. chotnych, podróżując do An- 

goli i Bośni. 
Zawsze i wszędzie towa- 

rzyszyły jej ciekawskie obiek- 
tywy aparatów fotograficz- 
nych i kamer telewizyjnych. 
Zdjęcie Diany na pierwszej 
stronie gazety pozwalało na 
podwojenie nakładu. Atrak- 
cyjność księżnej przysparzała 
darmowej reklamy producen- 
tom strojów, w których poka- 
zywała się publicznie. Byli 
i tacy, którzy pokusili się 
o obliczenie jej reklamowej 
wartości. Jak podał kiedyś 
„Majesty Magazine”, co roku 
wartość tej darmowej rekla- 
my wynosiła 23,4 miliona do- 

larów. Za każdym razem, kie- 
dy popijała wodę mineralną, 
sięgała po sportowe buty lub 
biegła do samochodu, opubli- 
kowane zdjęcie mogło ozna- 
czać fortunę zaoszczędzoną 
na reklamie. Księżna potrafi- 
ła to wykorzystać, na przy- 
kład sprzedając swoje stroje 
na aukcji dobroczynnej 
w Nowym Jorku. 

Wydawało się, że rok po 
rozwodzie udało się jej odna- 

szy 

leźć nareszcie swoje miejsce. 
Miał jej w nim towarzyszyć 
mężczyzna, którego pokocha- 
ła - Dodi al-Fayed. Poważne 
ponoć plany na przyszłość 

OGA KSIĘŻNEJ DIANY 

Księżna spocznie w rodzinnym grobowcu. 
z | "Sterco 

W sobotę trumna przewieziona 
zosłanie w orszaku żałobnym 
tzw.* Drogą Królewską” 
do Opactwa Westminster 
Uroczystości żałobne 
rozpoczną się o godz.11.00 
Uczestniczyć w nich będzie 
2000 zaproszonych osób. 

AD   Na cmentarzu pożegnają Ją tylko najbliżsi krewni, 

  

  
przerwał brutalnie paryski 
wypadek. 

Dzień po śmierci Diany 
„The Times” pisał: „Nawet 
odsunięta od dworu, nadal 
grała prawdziwie królewską 
rolę, wzmacniając znaczenie 
rodziny królewskiej i instytu- 
cji, których nigdy tak do koń- 
ca nie uważała za swoje. Jej 
determinacja, by wykorzysty- 
wać swoją wyjątkową pozycję 
do najpoważniejszych celów, 
by używać szkła powiększają- 
cego mody do uwypuklenia 
cierpień innych ludzi, doda- 
wała blasku monarchii. Diana 
sprawiała, że opinia publicz- 
na utożsamiała monarchię ra- 
czej z celami społecznymi, niż 
tylko z wysokim towarzy- 

. stwem. Na taką pamięć księż- 
na Diana zasługuje. I tak mu- 
simy ją zapamiętać.” 

Jutro 
- W uroczystości żałobnej, 
która odbędzie się jutro 
w opactwie Westminster 
w Londynie, weźmie udział 
około trzech tysięcy zapro- 
szonych gości. Rzecznik Pała- 
cu Buckingham oświadczył, 
że będzie to „jedyny w swoim 

  

rodzaju pogrzeb dla jedynej 
w swoim rodzaju osoby”. 
W całej Wielkiej Brytanii za- 
mknięta będzie większość 
sklepów, odwołane zostaną 
też imprezy sportowe. Brytyj- 
czycy uczczą pamięć zmarłej 
tragicznie księżnej minutą ci- 
szy. Sam pogrzeb Diany bę- 
dzie miał charakter ściśle 
prywatny. Jej ciało zostanie. 

złożone w rodzinnym gro- 
bowcu.w Althorp. 

Na zamknięcie jutro swo- 
ich supermarketów do godz. 

sA zdecydowały się również 
; wielkie magazyny Tesco, Sa- 

feway, Sainsbury i Asda. Jak 
podała agencja AFP, decyzję 
tę podjęto w odpowiedzi na 
„żal, wyrażany przez naszych 
klientów i pracowników po | 
śmierci księżnej Diany, któ- 
rzy pragną uczcić jej pamięć”. 

- Rzecznik prasowy Tesco do- 
dał, że dzięki tej decyzji, pra- 

* transmisję z 

cownicy supermarketów będą 
mogli obejrzeć w telewizji 

ceremonii 
w opactwie westminsterskim. 
Podobną decyzję mają podjąć 
brytyjskie banki. Show must 

go on. Widowisko musi trwać 
dalej. 

Anna Fibak 
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Jak nie można 

opowiedzieć muzyki, 
tak nie można 

przekazać słowami, 
co czuje się, galopując 
na koniu. 

    

  

      

  

  

  

  

  

   

W encyklopedii ks. Benedykta Chmielowskiego z końca XVIII wieku, między hasłem „je- 
leń” („osłabiony starością rogi roni y traci, 
a „kozą” („śmierdzący 

Przez 70 milionów lat 

kształtował go step, uczył chy- 

żości i elegancji ruchów. Ten 

cud natury ważący ponad pół 

tony, który pokonując prze- 

szkodę wytrzymuje nacisk 

ośmiu ton na swoje przednie 

nogi, likwiduje barierę, jaką 

cywilizacja techniczna stwo- 

rzyła między człowiekiem 

a naturą. Opiekując się tym 

pięknym, silnym zwierzęciem 

rodzaj zwierząt, w Piśmie Świ 
nych”) czytamy także sławne już: „Koń - jaki jest, ka 

zbliżamy się do istoty życia, 
uczymy odwagi, ostrożności, 
respektowania zasad - mówi 

dr Krzysztof Skorupski, trener 
i lekarz weterynarii w jednej 
osobie. 

Moda, snobizm 

czy potrzeba serca? 
Od kilku lat rośnie koński 

boom. Szkółki jeździeckie po- 

wstają jak grzybki po deszczu, 

  

w ten czas kryjąc się ze wstydu w kniejach”'), 
znaczą grzesznych i potępio- 

widzi”. 

opanowanie kunsztu jeżdże- 

nia należy do dobrego tonu, a 
posiadanie własnego wierz- 
chowca nobilituje. 

- Dziwna rzecz dzieje się 
z końmi - powiedział John 
Galsworthy - wychodzą z uży- 
cia, a wchodzą w modę. 

- Wielkie cywilizacje po- 
wstały dzięki współpracy z ko- 
niem. Uwolniony od pracy, 
pozostał towarzyszem rekre- 

  

| . 

Dziwna rzecz dzieje się z końmi - wychodzą z użycia, a wchodzą w modę. 

  

acji, bo potrzebę kontaktu 
z koniem nosimy w genach - 
tłumaczy dr Skorupski. - Hen- 
rykowi Dobrzańskiemu, le- 
gendarnemu Hubalowi, książę 
Walii wręczył przed wojną zło- 
tą papierośnicę z wygrawero- 
wanym napisem: „Dla najlep- 
szego kawalerzysty na świe- 
IA» 

cie”, 

Po wojnie utrudniano roz- 
wój jeździectwa, ponieważ by- 
ło reliktem polskiej tradycji. 
Historię fałszowano, kawale- 
rię ośmieszano w publikacjach 
i filmach, a konie hodowano 
wyłącznie dla celów rolni- 
czych. Tylko uporowi konia-' 
rzy z Janowa Podlaskiego za- 
wdzięczamy, że ocalały czystej 
krwi araby. Pierwsze wczasy 
w siodle zorganizowano 
w 1963 r. dla zagranicznych tu- 
rystów, a potem powoli po- 
wstawały kluby jeździeckie. 
Gdy pękła tama ustrojowa, 
szkółki jeździeckie zaczęły 
mnożyć „się z niewiarygodną 
szybkością i dziś jest ich wię- 
cej w jednej gminie, niż daw- 
niej w całej Polsce. 

Do prawdziwych miłośni- 
ków koni dołączyła duża gru- 
pa snobów, Narty, tenis, de- 
ska, skuter wodny i koń na de- 
ser. Najlepiej własny (którego 
miesięczne utrzymanie kosz- 
tuje od 300 do 500 zł miesięcz- 
nie). Jednak nieważne jaki 
jest powód zainteresowania, 
ważne, by kochać te piękne 
zwierzęta i popularyzować je 

  

  

w społeczeństwie - mówi 
Krzysztof Niecko, prezes „Hi- 
podromu Sopot” i dodaje 
śmiejąc się - bo to jedyny jesz- 
cze sport, gdzie występując we 
fraku nie ma się na plecach 
napisu „Coca-Cola”. Tak, jak 
nie można opowiedzieć muzy- 
ki, tak nie można przekazać 
słowami co czuje się galopując 
na koniu, do którego ma się 
pełne zaufanie. 

Koń jak rower? 1 
Utrapieniem właścicieli 

szkółek są amatorzy, którzy 
zanim dosiądą konia po raz 
pierwszy w życiu, już pytają 
kiedy pojadą galopować w te- 
renie. Szczególnie celują 
w tym panowie, w których 
drzemie bakcyl motoryzacji. 
Jeszcze nie umieją jeździć, 
a już by warczeli i dodawali 
gazu. 

- Jednym wystarczy pięć, 
sześć lonży i są w stanie wyje- 
chać w grupie na maneż, inni 
muszą i pół roku uczyć się 
podstaw - wyjaśnia Małgorza- 
ta Goetel z Gdyńskiego Towa- 
rzystwa Hippicznego. - To za- 
leży od wyczucia, wrażliwości 
i wysportowania. Żywe zwie- 
rzę to nie rower, nie wystarczy 
umiejętność pedałowania. 

W stajniach nastawionych 
tylko na komercję, właściciele 
czasem nie patrzą na umiejęt- 
ności jeźdźca. Chce wykupić 
godzinny teren? Proszę bar- 
dzo. Jego problem. Nie zdają 
sobie sprawy, że źle traktują 
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Trójmieście 

Wierzchowca trzeba wyszczotkować, wyczyścić mu kopyta, osiodłać, latem po jeździe wykąpać. ot Maciej Kostun 

ny starannie wybrać miejsce 

od nauki. Łatwiej się uczyć niż 

odzwyczajać od złych nawy- 

ków. Dlatego warto wcześniej 

zasięgnąć języka. 

Rajem miłośników koni 

jest „Hipodrom Sopot. SA” 

przy ul. Polnej, rozłożony na 

powierzchni ponad 40 ha. 

Obecnie spółka ta w całości 

należy do Agencji Własności 

Rolnej Skarbu Państwa. Pod- 

stawowym jej zadaniem jest 

selekcja ogierów do hodowli, 

a oprócz tego wydzierżawia 

część stajni indywidualnym 

właścicielom oraz dwom pro- 

fesjonalnym szkółkom jeź- 

dzieckim (posiadającym w su- 

mie około 40 koni). Jest rów- 

nież szkółka w Kolibkach. 

Jeźdźcy bardziej zaawanso- 

wani mają do wyboru kilkana- 

ście klubów. W Gdyni- 

Chwarznie, w  Kolibkach, 

Gdańsku-Owczarni, Gdań- 

sku-Lipcach, w Kielnie, trzy 

w Koleczkowie, w Nowęcinie 

koło Łeby, Białogórze, Dębo- 

górzu, Szymbarku, Wągliko- 

wicach, Wieżycy. 

Ceny wszędzie są mniej 

więcej podobne. Lonża kosz- 

tuje od 5 do 7 zł za 15 minut, 

jazda na maneżu od 15 zł za 60 

minut, tyle samo mniej więcej 

trzeba zapłacić za godzinny te- 

ren. 

Sport i totalizator 
Koński sezon sportowy 

otwiera „Hipodrom Sopot” 

w marcu każdego roku halo- 

wymi Ogólnopolskimi Zawo- 

dami Oficjalnymi (CSIO) 

w skokach i ujeżdżeniu. Mi- 

strzostwa ' Polski juniorów 

młodszych weszły już do stałe- 

go kalendarza. Oprócz tego 

odbywają się liczne imprezy 

mniejszej rangi - regionalne 

lub lokalne. 

- Nęcące wielu zapaleńców 

wyścigi konne, nie są sportem, 

tylko totalizatorem: trafi nie 

trafi. Ostatnio odbywały się 

  

a 

okazjonalnie. Planuje się ich 

zorganizowanie w przyszłym 

roku, w czasie sopockiego fe- 

stiwalu. 

„Hipodrom Sopot” ma za- 

wodników ze sporymi osią- 

gnięciami. Magdalena Ciesiel- 

ska została w 1996 roku mi- 

strzynią Polski juniorów 

młodszych w ujeżdżeniu i sko- 

kach, a Michał Liberadzki - 

w tym roku wygrał olimpiadę 

młodzieżową w ujeżdżeniu 
w Krakowie. Spośród senio- 

rów - Marek Orłoś to wielo- 

krotny mistrz Polski, a Grze- 

gorz Psiuk wygrał jeden z kon- 

Panowie rzadziej niż panie garną się do koni, jednak jeśli muszą... 
Fot. Maciej Kostun 

  
kursów na międzynarodowych 

zawodach CSIO w Poznaniu. 

Gdyńskie Towarzystwo 

Hippiczne od trzech lat orga- 

nizuje w drugiej połowie lipca 

ogólnopolskie zawody w sko- 

kach o memoriał Eryka Bra- 

beca. Nawiązuje w ten sposób 

do przedwojennej tradycji. 

Odbywają się w tym samym 

miejscu co przed 60 laty, czyli 

na stadionie treningowym 

„Arki”, i z roku na rok cieszą . 

się coraz większym powodze- 

niem. 

Małgorzata Sokołowska 

MZ 
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Równouprawnienie gwarantowane ustawowo? 

Baba jak świnka morska 
Z rozlicznych badań naukowych i statystycznych wynika, że 

przeciętna Polka ma lepsze wykształcenie niż przeciętny Polak, 
więcej pracuje, a mniej zarabia, trudniej uzyskuje dobre czy kierow- 
nicze stanowisko. Pań jest mniej w Sejmie i Senacie, kobieta-mini- 
ster to ewenement. I właściwie, poza niewielką grupą walczących 
o równouprawnienie pań, nikogo to nie dziwi. 

  

. Polka musi pracować także na drugim etacie, tym domowym. 
I znów dla wszystkich jest oczywiste, że ponad 80 proc. wszystkich 
prac domowych wykonuje kobieta. Parlamentarna Grupa Kobiet 
postanowiła zatem skierować do marszałka Sejmu projekt ustawy 
o równym statusie kobiet i mężczyzn. Udało się to zrobić jesienią 
ub.r., ale nie od dziś wiadomo, że projekt nie ma ani dobrej opinii, 
ani szans na rozpatrzenie w tej kadencji Sejmu. Tymczasem Norwe- 
gowie już w końcu lat 70. mieli ustawę o równym statusie obu płci, 
a Rada Europy rekomenduje wprowadzanie w ustawodastwach po- 
szczególnych krajów takich rozwiązań, które zapewniłyby obu. 
płciom aktywny udział w życiu społecznym, politycznym i gospo- 
darczym. 

Czcze deklaracje 
Praktyka europejska dowodzi, że deklaracje o równouprawnie- 

niu, zawarte w konstytucjach, pozostają właśnie jedynie deklaracja- 
mi, jeśli nie mają dokładnych i konkretnych gwarancji ustawowych. 
W biurze pełnomocnika rządu ds. kobiet i rodziny powstał przyjęty 
następnie przez rząd Krajowy Program Działań na rzecz Kobiet. - 
To nie jest żaden „damski” projekt - tłumaczyła Jolanta Banach, 
pełnomocnik ds. kobiet. - Chcieliśmy pokazać, w jakich dziedzinach 
występuje brak równouprawnienia i jak gorsze prawa dla jednej 
płci „wychodzą bokiem” i tej drugiej. , 

REKLAMA 

  

RCS) 

Dzieci zdrowe? | 
Bo przecież brak jednakowych praw choćby dla matki i ojca ja- 

ko wychowawców wspólnych dzieci powoduje, że mężczyźni mają 
mniejsze prawa i obowiązki rodzicielskie, natomiast kobiety są 
wtórnie dyskryminowane na rynku pracy. I rzeczywiście - zwolnie- 
nie na chore dziecko dostaje matka, nie ojciec, matka musi być nie 

wiadomo jakim potworem, żeby to nie jej przydzielił sąd dzieci po 
rozwodzie itp. Odbija się to na paniach w stosunkach z pracodawcą 
- choć nie powinni, pytają o liczbę dzieci, ciąże, chorowitość latoro- 
śli itp. Bo wiadomo, że to kobiety są obarczone obowiązkami wy- 
chowawczymi. 

- Mężczyźni są dyskryminowani w swoich rolach rodzicielskich, 
a kobiety przede wszystkim na rynku pracy - twierdzi Izabela Jaru- 
ga-Nowacka, posłanka Unii Pracy. - Odpytuje się kobiety przyjmo- 
wane do pracy, czy nie są w ciąży i kto się będzie zajmował dziećmi. 
Pracodawcy nie mieści się w głowie inny, niż tradycyjny, podział ról 
i obowiązków kobiety i mężczyzny. 

Czas na zmiany 
Działaczki organizują zatem różne przedsięwzięcia, mające na 

celu wzmożenie aktywności kobiet. Nieformalna organizacja, pro- 
mująca równość kobiet w polityce „Kobiety też”, stara się zebrać 
fundusze na akcję przedwyborczą dla pań. Danuta Piontek z Kon- 
federacji Pracodawców zachęca kobiety do samodzielności i podej- 
mowania własnych decyzji politycznych, do głosowania na kobiety 
i niepopierania zdecydowanych antyfeministów. Centra Promocji 
Kobiet pomagają paniom zdobyć zawód, przekwalifikować się, 
a także walczyć o swoje prawa na rynku pracy. Z kolei Federacja na 
Rzecz Kobiet i Planowania Rodziny stara się o szanse na równo- 
uprawnienie w rodzinie. 
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CENYWZŁ- OD: 1 tydz: 2ł9g.  CENYW ZŁ-OD: ltydz. 200g. 

| ” PZ OFERTA ZDECYDUJ TERAZ !!! 
TL SPECJALNA 11.9 Kreta 1099 1399 

Kreta 1049 1399 12.9 Majorka 1199 1499 
Tunezja 999 1399 12.9 Rodos 1099 1399 
Majorka 1218 1548 12.9 Tunezja 1099 1399 | 
Gran Canaria 1748 2228 13.9 Turcja 1048 1399 : 

| Turcja 1148 1399 13.9 Gran Canaria — 1799 2099 
Rodos 1148 1399 13.9 Halkidiki (Gr) 1048 1299 
Cypr 1399 1848 |13.9 Camping (Gr) 999 1199 ; 
Halkidiki (Gr) 1148 1568 13.9 Riv. Olimp. (Gr) 1099 1399 | 
Riv. Olimp. (Gr) 1046 1399 13.9 Teneryfa 1899 2199 
Ti 1778 2238 [13.9 Tunezja sprz. 1499 

| [14.9 Alanya(Tury  — 1099 1399 
1199 14.9 Cypr - 1099 1399 
1199 14.9 Cypralzrael+Egipt 1548 1848 

15.9 1199 1599 |: 
1099 16.9 Gran Canaria 1899 2299 

1099 16.9 Teneryfa 1899 2299 
18.9 Kreta 1199 1399 

OFERTA 19.9 Tunezja 1199 1499 
v SPECJALNA |ĘERJPT 1199 1499 
Kreta 948 1148 20.9 Gran Canaria 1899 2299 
adas 999 1218 20.9 Turcja 1199 1499 
Halkidiki (Gr) 999 1288 20.9 Halkidiki (Gr) 1199 1499 
Turcja 978 1199 20.9 Riv. Olimp. (Gr) 1199 1499 

Riv. Olimp. (r) 948 1288 20.9 Camping(Gr) 999 1099 
Gran Canaria 1568 2099 21.9 Cypr 1149 148 

Teneryfa 1673 2238 21.9 Turcja Sr Hao 

Cypr + Izrael + Egipt 1649 1999 

e 
1199 Zrób sobie przerwę! Poleć 
1199 na weekend na Majorkę. 

Wylot w piątek, powrót w poniedziałek 
1099 
-1099 
          

Gdańsk, ul. Dł. Targ 39/40, tel: (58) 

   

   

   

  

     

  

    
TERAZ RÓWNIEŻ Z BLISKA... 

Poleć na wakacje samolotem, 
a w drodze powrotnej zwiedź Europę 

luksusowym autokarem. 

Liczba miejsc ograniczona ! 

     

            
         
       

  

          

    
      

  

      

  

   

     
  

  

     *od 18.09_12-14 dni cena od: 1199: 

  

   
Wiadomo, że ni 

pozbawione przez dłuższy 
   

WYCIECZKI AUTOKAROWE 
ELA 

z pobytem w Rimini 
od 26.09 13 dni_ cena od: 1099: 

' Barcelona - Paryż zpobytem | 
na Costa Brava i 

9 dni cena od: 1099 : 

    

    

  

  czas opieki, będą stopnio- 
wo popadać Je nieskonca - 
ne ołępienie, a następnie 
zaczną chorować. ep 
stawie tych obserwacji po- 
wstał termin „głód bodź- 
ców”. 

Długotrwałe odosobnienie 
stanowi jedną z najstraszniej- 
szych kar nawet dla więźniów 

   
     

  

  

  

: od 22.09 

WAKACJE ro 
A 

Cypr 30.11.1997 - 21.12.1997  1048zł 
Cypr 30.11.1997 - 25.01.1998  2099zł odpornych na fizyczną brutal- 
Cypr — 27.121997-2501.1998 154824 || | ność: ” 

mk Szmycmen uma „Głód bodźców Cmaiko 
Tunezja 2011998 -23011998  1048zł rzystniejsze są te, których do- 
Sprawdź inne terminy wyjazdów w nowym starcza bliskość fizyczna - nie 

cenniku. Ilość miejsc ograniczona ! tylko biologicznie, ale także 
psychologicznie i społecznie) 
przypomina głód pożywienia. - 
Dotychczasowy stan badań 

Sprawdź W cenniku szczególy pei można podsumować jednym 

A AoteronAna fa, zdaniem: jeżeli nie jesteś gła- eni ca, ka rę bia... skany, twój rdzeń kręgowy 
usycha - pisze Eric Berne, 
twórca analizy transakcyjnej. - 
Stąd, po zakończeniu okresu 
bliskiej intymności z matką, 
jednostka przez resztę swego 
życia stoi przed trudnym wy- 
borem, od którego zależy jej 
los i przetrwanie. Z jednej 
strony rozmaite siły społeczne, 
psychologiczne i biologiczne 
przeszkadzają w utrzymaniu 
fizycznej bliskości typu nie- 
mowlącego, z drugiej - czło- 
wiek nieustannie do niej dąży. 
W rezultacie zazwyczaj godzi 
się na kompromis. Uczy się za- 
dowalać bardziej subtelnymi, 

TAJLANDIA - super oferta! 

      
311 779, 314 367   
  

Diem paczwa 

    
        
   

   

    

Konieczna jest pilna nowelizacja kodeksu pracy, ponieważ tel 
właśnie akt prawny umożliwia dyskryminację kobiet w stosunkach | 

pracy. Teoretycznie gwarantuje on równość, ale nie ma punkt 

który by umożliwiał odwoływanie się od decyzji pracodawcy, dys 

kryminującego człowieka ze względu na płeć. Poza zmianą ki 

paragrafów w kodeksie pracy, pełnomocnik proponuje równo” 

uprawnienie, zastosowanie tych samych standardów w kilku wa 

nych dziedzinach, od edukacji zaczynając, a na równym dostępie 

możliwości sprawowania władzy kończąc. Jest to próba wprow 

dzania równego statusu płci bez osobnej ustawy, która na razie ml 

si czekać na swoją kolejkę w przyszłym Sejmie. 4 

Trzeba gwarancji | 
Część prawicowych polityków zapowiada, że po wygraniu wyb0 

rów postarają się o zapewnienie tak godnej, rodzinnej płacy męż 

czyźnie, by kobieta nie musiała pracować. Najwyraźniej, dla nich 
kobieta-polityk czy kobieta-pracownik jest jak świnka morska -' 

to świnka, tak naprawdę, ani z morzem nie ma nic wspólnego. Więć 

najlepiej zagonić baby do garów, dzieci i kościoła. Zapewne są ko 

biety, które byłyby szczęśliwe, mogąc poświęcić się wyłącznie do” 
mowi, które pracują z konieczności, bo do pierwszego nie starcza: 

Politycy muszą jednak zrozumieć, że poza kobietami „domowymi 
i takimi, dla których praca jest wszystkim, są i te, które nie mają 

ochoty rezygnować ani z macierzyństwa, ani z pracy. I muszą je 

  

taką możliwość prawnie zagwarantowaną. By nikt nie pytał kandy” 

datki na szefa działu firmy, czy przypadkiem nie ma zamiaru m 
dzieci i czy sobie poradzi z obowiązkami w pracy i w domu. 

Akademia Życia Elżbiety Kozubskiej 

Stella Sawajać! Ja 

Zamiasł 
nawet symbolicznymi formami 
dotyku, aż w końcu wystarcza 
mu tylko powitalne kiwnięcie 
głową. Można powiedzieć, że 
„niemowlęcy głód bodźców 
przekształca się w głód po- 
znawczy. 

W miarę, jak złożoność 
kompromisu wzrasta, ludzie 

coraz bardziej różnicują się 
w swych dążeniach do pozna- 
nia i te właśnie różnice wpro- 
wadzają urozmaicenie w sto- 
sunkach społecznych i decydu- 
ją o losie człowieka. Aktor fil- 
mowy może potrzebować se- 
tek „głasków” na tydzień od 
anonimowej masy wielbicieli, 
naukowiec natomiast może 
być fizycznie i psychicznie 
zdrowy otrzymując jeden 
„głask” rocznie od poważnego 
mistrza. 

Znaczenie terminu „głaska- 

nie” rozszerzyć można na 
wszelkie akty zwracania uwagi 
na obecność innej osoby. 
O sposobie zwracania uwagi 
decyduje konwenans. Wszyscy 
rodzice uczą swoje dzieci do- 
brych manier, przez co pozna- 
ją one właściwe sposoby po- 
zdrawiania, jedzenia, wydala- 
nia, rytuały zalotów i żałoby. 
Uczą też taktu i dyplomacji, co 
wolno a czego nie wolno poru- 
szać W rozmowie. 

Zachowanie niezgodne z ty- 
mi zasadami wywołuje sponta- 
niczny protest, bo popełniony 
został „faul”. Życie rodzinne 
i małżeńskie, tak jak i życie 
różnego rodzaju organizacji 
może przez długie lata opierać 
się na wariantach tej samej 
gry. W dążeniu do intymnej 
bliskości, która się niestety 
zdarza rzadko, ludzie wymyśli- 
li różnego rodzaju gry, jako jej 
namiastki. : 

Najdokładniej opisana 20 
stała gra w „Tak... ale”, bo 8 z 
pierwszą wyodrębniono 2? 
społecznego kontekstu. Je” 
zresztą najpospolitsza i k 
z nas ją zna. Dzwoni np. kole: 
żanka, że musi się ciebie pol" 
dzić, bo ma strasznie waż! 
problem i za chwilę wpadm! 
Zgadzasz się, mile pochłebio 
na uznaniem dla twojej M 
drości. Po czym rozmowa WY 
gląda tak: CY 

- Już nie mam siły. Zbyszek 
uparł się, że sam zreperuj” 

  

    

    

kran i już dwa tygodnie WO”” e | 
cieknie, a on nic. 

- Może powinnaś weZ 
fachowca? ZA 

- Tak, ale Zbyszek będźił | 
się złościł. !: cdi I 

- To wiesz co? Przygotł) 
mu narzędzia i połóż na WI 
ku. 

- Tak, ale on wtedy stwie!” 
dzi, że mu wszystko pomi 

łam. p 

- No to porozmawiaj z fi 
stanowczo, o ile wiem, nal€ 4 
do osób lubiących wyznacz 
określony termin. 

- Tak, ale w stosunku do 
osób obcych, a nie do żony: 

I tak dalej. Dobry gracz P?” 
trafi odrzucić wszystkie 107 
wiązania, choćby się ich prze 
stawiło nie wiadomo ile. 

Do typowych gier małżel” 
skich należą: „Gdyby nie ty » 
„Kozi róg”, „Patrz, co prze 
ciebie zrobiłem”, „Patrz, J 
bardzo się starałem”, itp- 
przyjęciach najbardziej tyP? 
wa jest gra w „Ależ to okroP' 

ne”, czyli gra w narzekanie: 

wać | 

Wiesława Kwiatkowski: 
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Wrześniowy numer miesięcznika „Elle”, tradycyjnie już, za- 

wiera specjalny modowy dodatek, poświęcony najnowszym 

tendencjom na jesień-zimę 97/98. Jest to doskonała ściąga 

dla wszystkich, chcących wiedzieć, co pokazywano na 

światowych wybiegach w trakcie prezentacji blisko 400 

(!) nowych kolekcji. Na dwudziestu czterech koloro- 

wych stronach znaleźć możńa znakomitą pigułkę 

informacji na najbliższy sezon. 

Jeśli chcesz być modna razem z „Elle”, do- 

wiesz się o najnowszych fasonach, tkaninach, ko- 

lorach i dodatkach. Zachęcając do lektury, mo- 

żemy jedynie zdradzić, że wbrew przewidywa- 

niom o nastrojach dekadenckich - wszak co- 

raz bliżej schyłek wieku - w nowych propozy- 

cjach dominuje umiar i rozsądek, przebojem 

wkracza fiolet, a elegancka kobieta powinna 

mieć w szafie przynajmniej jeden garnitur. 

Alicja 
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        Fot. Marcio Madeira dla „Elle” 
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W „Hanzie” kartę dań czyta się jak poezję kulinarną. 

  

Fot. Maciej Kostun 

Droga, ale bardzo elegancka i nowoczesna, restauracja 
przy hotelu „Hanza” ma dwa atuty - piękne położenie 
nad Motławą oraz kucharza Marcina Czernielewskiego, 
podkupionego z warszawskiego hotelu "Bristol". 

Restalfracja zaakceptowana 
została z marszu jako dobre 
miejsce na firmowe lunche 
i kolacje, poczęstunki w prze- 
rwie konferencji, bądź przyj- 
mowanie służbowych gości. 

Choć jedno danie kosztuje 
tam czasem ponad 50 zł, ofero- 

wane są tzw. set menu, czyli 
„dziś szef kuchni poleca”. I tak 
na przykład: wegetariańska to- 
rina „Royal Napoleon* poda- 
na na lekkim sosie jogurto- 
wym, minestrone - lekka wło- 
ska zupa jarzynowa z parmeza- 
nem, „duet z łososia i sandacza 
na sosie balsamicznym podany 
z paryskimi ziemniakami i me- 
lodią z lekkich grzybów”, oraz 
„jabłko w puszystym cieście 
podane na sosie makowym” - 

    

z 

Lubię pichcić. Preferuję 
warzywa i owoce. Często gotu- 

ję potrawy włoskie, a szczegól- 
nie spaghetti. Oto przepis na 
wspaniały sos: 

BS cukinii 

IM 4 bakłażany 
IB 5 strąków papryki 
2 cebule i marchewki 

MB 6 ząbków czosnku 
IM sól, pieprz, śmietana 

Cukinię i bakłażany kroimy 

w kostkę, podsmażamy na oli- 

wie z oliwek. Następnie pod- 
.smażamy pokrojoną paprykę 
z czosnkiem i na koniec - ce- 
bulę ze startą marchewką. Wa- 
rzywa łączymy i jeszcze raz 

podsmażamy. Dodajemy śmie- 
tanę sól i pieprz do smaku. Po- 
lewamy spaghetti i posypuje- 
my- zieloną pietruszką. IN ) 

: L 

to wszystko razem kosztuje 59 

zł. A do tego samą kartę dań 

czyta się jak poezję kulinarną - 

tyle w niej lekkości, finezji 

i smaku, a przy okazji rzetelne- 

go opisu, wiadomo od razu co 

się zamawia. A zamówić moż- 

na: plater morskich przysma- 

ków - 29 zł, tradycyjną zakąskę 

polską - 22 zł, chłodnik - 10 zł, 

pikantną zupę fasolową z chru- 

piącym boczkiem - 9 zł, żurek 

z szynką i borowikami - 9 zł, 

kotlety baranie z rusztu z so- 

sem czosnkowo-rozmaryno- 

wym - 59 zł, deser „Wiedeński 

sen* - 20 zł, itd, itp. 

Malgorzata Sokołowska 

VIP w kuchni 

    

  

   

Adrianna Biedrzyńska 
aktorka 

Sos warzywny do spagetti 

  
Rys. Barbara Kruszewska   

  

  

ZOSTAŃ CZŁONKIEM 
KLUBU PRENUMERATORA 

  

ZAMÓW „DZIENNIK BAŁTYCKI” LUB , WIECZÓR WYBRZEŻA” 
MOŻESZ ZYSKAĆ RABATY 

saa 

5 O % GQcusner 3 O % 

: Ośrodek Obsługi Osób 
Źle Słyszących rabatu od ceny biletu normalnego; 

Gdańsk, ul. Hynka 73a TEATR MIEJSKI W GDYNI 

  

rabatu na badania 
laryngologiczne oraz 
badania audiometryczne 
słuchu 

    
ul. Bema 26 

© BUD MAX 3% m5" 20%, JENS e oparały słuchowe © Usług Remontowo 
k Budowlanych 

rabatu na aparaty słu- rabatu na projek- Gdynia, ul. Kameliowa 1a/9 
łowanie wnętrz, 
montaż płyt gipsowo-kartonowych, szpachlo- 
wanie tynków, tapetowanie, malowanie, mon- 
taż instalacji elektrycznej, zakładanie sufitów 
podwieszanych, kafelkowanie 

10%, ok 
Gdańsk, ul. Grunwaldzka 76/78 

rabatu na kursy: samodzielnych księgowych, ka- 
sjerów walutowych, komputerowe, agentów cel- 
nych oraz Studium Doradztwa Podatkowego 

10% 

chowe firmy „Bernafon” 

rabatu na siłownię ul. Wajdeloty 12/13 
i solarium; 

15% 
rabatu na zakup i montaż auto- 
alarmów, zamków centralnych, Gdańsk 
anten, głośników i telefonów ko- ul. Kartuska 214 
mórkowych oraz usługi znakowa- 
nia pojazdów; 

R 

Hala Gi o 183 
rabatu na zakup wyrobów je ua: 

z 0% b? st jeansowych; 

Gdańsk 
rabatu na kursy języka ul. Pestolozziego 11/13 sKLEPY 
angielskiego i niemieckiego; 8 um ż 5% CO 

l 44 Partyzantów 10% SĘ — oo ES 
Nadia Minas 

x rabatu na usługi 

    

kosmetycznoryzjerskie; ul. Mireckiego 2b/12a Bałtycka Agencja 
Artystyczna 

trzy wejściówki akcj Fa UNA) 
godzinne na korty s Że 
tenisowe > 

: Gdańsk, ul. Świętokrzyska 51 

Ę —— nn 
Teatr Muzyczny w Gdyni 2 podwójne Taaa 
im. Danuty Baduszkowej zaproszenia PAŃSTWOWA OPERA BAŁTYCKA 

Tom Muzycy w wam na przedstawienie 
Gdynia, Plac Grunwaldzki | pt. „Królewna Śnieżka” na 7.09.97 r. 
  

5% 
na usługi kuracyjno-hotelowe 
w uzdrowisku Połczyn-Zdrój; 

3-8% 
w markecie spożywczym; 

20% 
od wskazań licznika 

na taksometrze; 
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W związku ze zgłaszanymi wątpliwościami 

odnoszącymi się do zakresu podmiotowego 

Klubu Prenumeratora uprzejmie wyjaśniamy, 

że rabat w wysokości 50%w opłacie za ogłoszenia drobne 

zamieszczone w „Dzienniku Bałtyckim” lub „Wieczorze 

Wybrzeża” dotyczy wyłącznie członków Klubu 

— osób fizycznych zlecających publikację ogłoszeń drobnych 

o treści nie związanej z prowadzoną ewentualnie 

Nagrodę miesiąca wygrał Pan Żebrowski z Gdańska 

ponadto ufundowaliśmy 

dwa dwuosobowe zaproszenia do kina 

Dodatkowe informacje o możliwości otrzymania karty: 0-800-500-26 157 
W sprawie zaproszeń do Opery Bałtyckiej i kina prosimy dzwonić między 10.00 a 11.00 pod numer 31-06-14 wew. 

„PRASA BAŁTYCKA” SP. Z O. O. KOLPORTAŻ DOMOWY, GDAŃSK, TARG DRZEWNY 3/7, POK 336 

o 80050026 AZT EUT 

  

  

  

  
 



  

CHCESZ SIĘ POCZUĆ BEZPIECZNIE? 
Jeszcze dziś zamów jeden z trzech modeli pistoletu alarmowego: 

1. Pistolet damski - 6-strzałowy, dł. 100 mm, waga 350 g - 59 zł 
2. Pistolet męski - 8-strzałowy, dł. 130 mm, waga 480 g - 69 zł 

: oraz NOWOŚĆ: 
3. Pistolet RK 95 - kopia Walthera PPK - 7-strzałowy, dł. 155 mm, waga 550 g - 110 zł 

Wszystkie oferowane pistolety na ślepe naboje 6 mm. Do złudze- 
nia przypominają prawdziwą broń, odstraszą każdego napastnika, 
głośnym hukiem zwrócą uwagę osób postronnych. Jeśli zgubisz 
Się w lesie lub górach, dzięki specjalnej nakładce możesz wystrze- 
kć race, które zlokalizują twoją pozycję. Uatrakcyjnią każdą im- 

prezę oraz wakacyjne wypady, pod warunkiem, że będą użyte 

NIE BĄDŹ CELEM! 
- UWAGA! DO KAŻDEGO PISTOLETU DOŁĄCZAMY 100 NABOI GRATIS! 

       
   

* Płatne dopiero przy odbiorze, koszt przesyłki 6 zł 

L. Pistolet damski: 59 zł 
2. Pistolet męski: 69 zł 

3. Pistolet RK 95 kopia Walthera: 110 zł 
4. Dodatkowe naboje, op. 100 szt. 15 zł 
5. Kabura (skóra): 29 zł 

|6. Szelki do kabury (skóra): 25 zł 

       

- Nie wymagają zezwolenia 

ani rejestracji Dz. Ust. 76/90 

poz. 451 par. 3 z dn. 29.10.90 MSW 

- Prosta i bezpieczna obsługa 

  

Zamówienia telefoniczne: 

(034) 65-35-70 

Zamówienia listowne: 

| Oraz trwała budowa PH „TESPOL” 

- Instrukcja obsługi i gwarancja 42-201 Częstochowa 1 ź 

" Ekspertyza policyjna skr. poczt. 237 6 
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ramkę gratis 

36-te zdjęcie 

gratis 

p” 
Kodak Gold 

10% taniej 

CY 
Kodak Gold 

12% taniej 

BORATORIA EMPIK KODAK EXPRESS 

Elbląg, ul. 1 Maja 37 
Gdańsk, ul. Długi Targ 30 

Gdynia, ul. Świętojańska 68 
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Zapach 
za ba 
Nawet jeśli bandyta 
powyciera wszystkie 
odciski swych linii pa- 
pilarnych, umyje ścia- 

ny, o które się ocierał, 

pozbiera włosy, które 
zgubił, to i tak może 
zostać zidentyfikowa- 
ny. 

Człowiek ma tak wiele in- 
dywidualnych cech, że zidenty- 
fikowanie go, nawet po naj- 
mniejszych śladach, nie jest 
trudne. Oczywiście pod warun- 
kiem, że dysponuje się do tego 
odpowiednią techniką 

Setki śladów 
O tym, że każdy z nas ma 

inne linie papilarne, wiedzą 
wszyscy. Ale chyba nie wszy- 

  

scy zdajemy sobie sprawę z te- 
go, że do identyfikacji wystar- 
czy np. odcisk opuszki palca 
czy rantu dłoni. A siady te 
można zebrać praktycznie 
z każdej powierzchni, nawet 
porowatej. Niepowtarzalne 
mamy też usta i małżowiny 
uszne. Zebrany odcisk czer- 
wieni wargowej ze szklanki 
(tak się to fachowo nazywa), 
czy odcisk ucha ze słuchawki 
telefonu może potwierdzić 
obecność danej osoby na miej- 
scu popełnienia przestępstwa. 
Odcisk stopy jest również nie- 
powtarzalny. 

Charakterystyczny dla każ- 
dej osoby jest także jej zapach 
i mowa. : 

Osobowość człowieka, jego 
inteligencja, a nawet środowi- 
sko, z jakiego się wywodzi, 
można określić na podstawie 
zaledwie kilku nagranych na 
taśmę zdań. 

Uważaj co mowisz 
Eksperci od fonoskopii - bo 

tak nazywa się te badania - nie 
analizują jednak głosu człowie- 
ka, lecz jego mowę. Głos jest 
zbyt skąpy do identyfikacji 
osoby - zawiera jedynie siedem 
fizycznych parametrów. Mowa 
natomiast ma aż kilkaset cał- 
kowicie indywidualnych cech, 
wynikających m.in. z tego, 
gdzie się urodziliśmy, jak jeste- 
śmy wychowani, a także jakie 
mamy wykształcenie. 

Jednym z trzech głównych 
elementów analizy, mowy są 
badania lingwistyczne. Zalicza 
się do nich między innymi 
identyfikację osób na podsta- 
wie - jak to się fachowo nazy- 
wa - mowy Ciągłej i odsłuchu 
szeptu. Analiza ta pozwala 
m.in. na określenie osobowości 
człowieka. A to może się oka- 
zać ważne w przypadku szan- 
tażystów wysuwających swe 
żądania przez telefon. 

Ciekawostką jest także i to, 
że specjaliści od fonoskopii po- 
trafią z mowy człowieka wy- 

    

nc 

  

  
wnioskować, jakie ma on braki 
w uzębieniu i choroby krtani. 
Fachowcy z Centralnego La- 
boratorium Kryminalistyczne- 
go na podstawie dźwięków na- 
granych na taśmie potrafią np. 
określić, w której ręce osoba 

pisząca trzymała długopis. 
Niestety, ekspertyza taka 

trwa bardzo długo. U nas cze- 
ka się na nią aż trzy lata. Po- 
wód - zbyt mała liczba fachow- 
ców od badań fonoskopijnych. 
Ponadto aż 80 proc. czasu ba- 
dania zajmuje odsłuchanie 
i spisanie nagrań - minuta na- 
grania to godzina pracy. 

Nosowa sprawa 
Jeśli na miejscu popełnienia 

przestępstwa nie ma ani odci- 
sków linii papilarnych, ani na- 
grań z mową bandyty, to na 
pewno jest tam jego zapach. 
O zapachu jako dowodzie 
w sprawie głośno zrobiło się 
przy okazji procesu dotyczące- 
go zabójstwa studenta Poli- 
techniki Warszawskiej Wojtka 
Króla. Przypomnijmy, że pięć 
psów podczas eksperymentu 
bezbłędnie rozpoznało zapa- 
chy zabezpieczone w taksów- 
ce, którą uciekali przestępcy. 
Zwierzęta wskazały nawet, 
w którym miejscu siedzieli 

bandyci. 
Eksperymenty z wykorzy- 

staniem psów do identyfikacji 
zapachów w celach proceso- 
wych prowadzi się już od kilku 

lat. Specjaliści oceniają, że nos 
psa jest tysiąckrotnie czulszy 
od ludzkiego. Czworonogi wy- 
czuwają nawet najsubtelniejsze 
zapachy. A my zostawiamy je 
wszędzie tam, gdzie się znajdu- 
jemy. Przestępca zostawi swój 
ślad nawet, jeśli założy na sie- 
bie szczelne gumowe ubranie. 
A zwierzę szkolone do tropie- 
nia potrafi podjąć ślad nawet 
kilkanaście godzin po zdarze- 
niu. Czworonogi tzw. ogólno- 
policyjne znajdą tylko świeży 
ślad - do trzech godzin od wy- 

padku. 

  

Konserwa zapachowa 
Każdego człowieka można 

scharakteryzować na podsta- 
wie dwóch czynników zapa- 
chowych: stałego genetycznego 
i zmiennego, środowiskowego, 
czyli zapachu, który mamy od 
urodzenia i tego, jak i czym, 
pachniemy ponadto. W pierw- 
szym przypadku pies może 
mieć problemy z identyfikacją 
bliźniąt jednojajowych. W dru- 
gim rozpoznaje różnice wyni- 
kające np. z wykonywanego 
zawodu. Inaczej bowiem pach- 
nie sprzedawczyni w sklepie 
z kosmetykami, inaczej pie- 
karz, a jeszcze inaczej pracow- 
nik stacji benzynowej. 

Ekspertyzy osmologiczne 
służą do wskazania, że zapach 
zabezpieczony na miejscu 
przestępstwa pochodzi od po- 
dejrzanego. Woń zabezpiecza 
się przykładając do miejsca, 
którego dotykał przestępca, 
specjalny pochłaniacz, czyli 
materiał porowaty, zapachowo 
neutralny - może to być np. 
wata bawełniana. Po włożeniu 
materiału do słoika powstaje 
tzw. konserwa zapachowa, któ- 
ra jest w późniejszym czasie 
wykorzystywana w ekspery- 
mencie. Jednak najprostszym 
sposobem jest zebranie zapa- 
chu z pomieszczenia. Wystar- 
czy bowiem w pomieszczeniu, 
w którym unosi się jakiś za- 
pach, wylać wodę ze słoika 
i następnie go zakręcić. Za- 
pach wejdzie na miejsce wody. 

Do trzech psów sztuka :* 
W badaniu osmologicznym 

najważniejszy jest oczywiście 
pies. Eksperyment połega na 

  

Rys. Marek Wdziękoński 

ustawieniu przed czworonó- 
giem konserw z różnymi zapa- 
chami. Podczas pierwszej, tzw. 

zerowej próby nie ma wśród 
nich tej badanej. Jeśli pies, 
który już wąchał zapach podej- 
rzanego nie zareaguje, przystę- 
puje się do badania właściwe- 
go. Wówczas wśród ustawio- 
nych przed zwierzęciem sło- 
ików znajduje się ten z zabez- 
pieczoną wonią. Reakcja psa 
na właściwą konserwę dowo- 
dzi obecności podejrzanego na 
miejscu przestępstwa. By jed- 
nak badanie było wiarygodne, 
należy je powtórzyć przynaj- 
mniej z dwoma innymi psami. 

Badania zapachów prowa- 
dzi się w 33 polskich laborato- 
riach kryminalistycznych. Ogó- 
łem wykonano już w nich 1863 
eksperymenty. W 748 przypad- 
kach stwierdzono zgodność 
materiałów porównawczych ze 
śladami zapachowymi. W 1996 
roku sądy w piętnastu przy- 
padkach uznały dowody w po- 
staci zapachów. 

Drogie DNA ' 
Bez wątpienia najprostszym 

sposobem identyfikacji osób są 
badania DNA. Te jednak są 
bardzo drogie i rzadko wyko- 
nywane - tylko w przypadku 
najgroźniejszych przestępstw. 
A skąd wziąć materiał z ko- 
dem genetycznym? Oczywiście 
krew, choć bandyci zazwyczaj 
starają się nie zostawiać aż tak 
wyraźnych wizytówek. DNA 
można otrzymać także z wło- 
sów, śliny, spermy. Kilka ko- 
smyków zebranych z podłogi, 
ślina z papierosa i bandyta jest 
znany. 

  

Agnieszka Skwarczyńska 

  

nych przepraszamy.   

Przepraszamy 
W „Rejsach” z 22 sierpnia jako ilustracja do artykułu „Pie- 

niądze Radia Maryja” omyłkowo ukazała się fotografia 
przedstawiająca ks. Jana Ćwikowskiego z podpisem, sugeru- 
jącym, że jest to ojciec Tadeusz Rydzyk. Obu zainteresowa-"   
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Potrójny 

z Grassa 
Przeglądając wyrywkowy z konieczności życiorys Ginte- 

ra Grassa przekonałem się - a mam się nie za ostatniego 
z jakoś tam zorientowanych - jak w gruncie rzeczy niewiele 

o Grassie wiemy, jak go stereotypizujemy, spłaszczamy ni- 
czym zdjęcie bryłę. Kto my? Ano wszyscy, którzy go koja- 
rzą tylko z „Blaszanym bębenkiem”, tylko z jakimiś grafi- 
kami (podobnież sprośnawymi) i rzadziej wierszykami, no 
może jeszcze z głośnym popieraniem SPD i Willy Brandta. 
Tych, co go w ogóle nie kojarzą, nie bierze się tu w rejestr. 

Ten życiorys pomieszczony jest w dwujęzycznej publi- 
kacji „Trzy eseje” („Drei Aufsiitze”) wydawnictwa im. Jo- 
achima Lelewela i Towarzystwa Polska-Niemcy w Gdań- 
sku. Jej animator to oczywiście Bolesław Fac. Zawiera ona 
tegoż tłumaczenie Grassowego wiersza „Kleckerburg” 
i esej o kaszubskich wątkach w jego prozie; ponadto esej 
„Obraz polskości u Grassa” Marii Janion i szkic o Grassie 

- grafiku i narratorze - Zofii Watrak. Całość choć trochę 
poszerza rodzimą, gdańską zwłaszcza, grassologię. 

I tak np. Zofia Watrak powiada, że Grass, zaczynając 
studia plastyczne od rzeźby, ostatecznie wybrał grafikę - 
i to grafikę klasyczną, wywodzącą się od Duerera, grafikę 
linii. „Wybór linii (nie plamy barwnej, ani nawet waloru) 
jest związany z jej funkcjami opisującymi i symbolizujący- 
mi. Linia, której nie ma w naturze, jest bowiem wyrażeniem 
świata idei i znaczeń”. Linia bardziej odpowiadała znako- 
mitemu epikowi. Czyli - opowiadaczowi. To niezwykle cie- 
kawe spostrzeżenie, no ale może jest ono bardziej dla kone- 
serów tej twórczości. 

Szkic o kaszubskich wątkach w prozie Grassa, w tym 
oczywiście w „Blaszanym bębenku” i „Turbocie”, też by od 
biedy uznać można za problem dla wąskiego lub lokalnego 
kręgu odbiorco-znawców; dość chłodny, nie budzący więk- 
szych emocji. Zwłaszcza dziś, nie zaś wtedy, gdy powstawał 
(1986), świeżo po przyznaniu Grassowi „Medalu Stolema” 
przez młodych Kaszubów. Tytuł eseju natomiast Marii Ja- 
nion, o „Obrazie polskości. u Grassa”... wciąż można czy- 
tać dwuznacznie: jak obraz i jak obrazę. 

Chodzi o jeden zwłaszcza obraz: obronę Poczty Polskiej 
1 września 1939 z „Bębenka”, wedle zajadłych tropicieli 

objawów obrażania polskości - szkalujący. Wedle zaś zaja- 
dłych tropicieli - z tamtej strony, ziomkowskiej - objawów 
zdrady narodowej. Grassa za jego wypowiedzi należałoby 
najzwyczajniej zaszlachtować: 

„Tu - szkaluje, tam - zdradza, oto*zredukowany do poli- 
tycznego stereotypu portret Grassa” - dopowiada Maria Ja- 
nion. Chociaż z czasem... „Gdy się już rozpozna niektóre 
przynajmniej urazy i frustracje, gdy odsłonią się w pełni 
czarne i białe kolory stereotypów Polaka i Niemca - okaże 
się, że i w nich bywa (...) jakiś rys rzeczywistego proble- 
mu”. No ale tego rysu w paru zdaniach naszkicować nie 
sposób. Trzeba sięgnąć do źródła... 

Tadeusz Skutnik z 

  

  

       

  
    

  
  

      
    

   Każdy znajdzie 
coś dla siebie 
i zawsze tanio! 
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Ser Zółty łoski 9 

Gouda IK 1kg, Praxis 
Szynka egzotyczna 
ZM Grudziądz 
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3.40 
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    Herbata 
Lipton Earl Grey 25szt. Pizza Ryga 

z pieczarkami 

59F 
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U nas kupisz zawsze tanio   
  

Gdańsk, + Obrońców Wybrzeża 2a * Hallera 167 * Jagiellońska 34 « Opolska 3 + Jana Pawła II 9 * 
Noskowskiego 1 * Gdynia, Gniewska 21 * Sucharskiego 2 « Czeremchowa 10 * Chylońska 251 + Białowieska 2 * 
Iwaszkiewicza 1 * Tczew, Wojska Polskiego 22 * Lębork, Olimpijczyków 1 
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Od lewej: Michael Foale, Aleksander Łazukin i Wasilij Cybiliew podczas lipcowej telekonferencji. 

Pechowa misja 
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Kosmiczny wrak 
" Mir żyje i żyć będzie, wbrew opiniom Amerykanów, że 

Bależy go spisać na straty - oświadczył Borys Jelcyn. Pod- 
Zas gdy kosmonauci walczą z kolejnymi usterkami Mira, 
"merykańscy dziennikarze przyrównują stację do jedena- 

letniego samochodu Dodge, powiązanego drutami i kle- 
Ocącego błotnikami. 

Stacja orbitalna Mir miała 
ezikcjonować pięć lat. Tym- 
a od jej uruchomienia 
o już 11. W tym czasie 
„darzyło się na niej 1500 
: Aru, które - jak zapewniają 
specjaliści z podmoskiew- 
e Centrum Kontroli Lo- 

NY Kosmicznych - nie miały 
Pływu na przebieg prowa- 
Zonych w Mirze badań na- 
Owych. Wydarzenia ostat- 

Sześciu miesięcy każą 
Nak zastanawiać się, czy 

r 
Ś % naprawdę warta jest 
Wieczki. 
Gmiast honorów 

. Najbardziej pechowa mi- 
JA w historii rosyjskiej ko- 
trzy MAutyki zakończyła się 

E tygodnie temu. Na Zie- 
wą Powrócili szczęśliwie 
de Cybiliew i Aleksan- 
opie azukin. Szef zespołu 
tami ujących się kosmonau- 
* i Psychologów, Oleg Ko- 
Bop ko: podsumował ich 
tylk. w kosmosie jednym 

9 zdaniem: 
Ule© nie była ekspedycja, 

Jeden wielki problem. 
oceny Mira i kosmo- 
© 0w zaczęły się już w lu- 

w tego roku, gdy na stacji 
oni pożar. Następnie 

M AA oba generatory tle- 
a lektron” oraz trzy z 22 

D,„ lentów termoregulacji. 
doszą JPOważniejszej awarii 
Dode. 25 czerwca, kiedy 

Zas cumowania statek 
się Ay Progerss zderzył 
uł irem, uszkadzając mo- 

wit, Pektr, co z kolei pozba- 
Ne; ację połowy niezbęd- 

energii elektrycznej. 

ni 

8 

  

W lipcu Cybiliew zaczął skar- 
żyć się na nieregularną pracę 
serca. Wkrótce po raz driż* 

wysiadły generatory tlenu 
i pojawiły się kłopoty z insta- 
lacją do uzdatniania wody. 

Rosyjscy specjaliści i sam 
Jelcyn, broniący się przed za- 
rzutami, iż Mir nadaje się już 
tylko na złom, zrzucili odpo- 
wiedzialność za niektóre 
awarie na kosmonautów. 

- Wszystko wskazuje na 
to, że zawiodła nie technika, 

lecz ludzie - stwierdził sam 
prezydent Borys Jelcyn. 

- Odpowiedzialność za 
liczne awarie i wypadki 
w Mirze ponosi Centrum 
Kierowania Lotami - bronili 

     

się Cybiliew i Łazutkin. - 
Gdybyśmy wykonywali pole- 
cenia centrum, przynajmniej 
w trzech sytuacjach musieli- 
byśmy ewakuować się ze sta- 
cji lub w ogóle nie powrócili- 
byśmy żywi na Ziemię. 

Chaotyczny lot 
Cybiliewa i Łazukina za- 

stąpili w Mirze Anatolij So- 

łowiow i Paweł Winogradow. 

Na ich barkach spoczęło 

trudne i niebezpieczne zada- 

nie usunięcia wszystkich 

usterek stacji. Towarzyszy 
im, przebywający w kosmosie 
od maja Amerykanin Micha- 
el Foale, którego głównym 
zadaniem było przeprowa- 
dzenie serii naukowych eks- 
perymentów. Zadania nie 
wykonał i nie wykona, gdyż 
jak wiadomo stacja została 
na pewien czas pozbawiona 
energii elektrycznej, a Foale 
już w tym miesiącu ma po- 

  

przyjdzie 

wrócić na Ziemię. Zamiast 
badaniami Amerykanin mu- 
siał zająć się wraz ze swoimi 
rosyjskimi kolegami napra- 
wianiem uszkodzonego 
sprzętu. 

Rosjanie rozpoczęli swoją 
działalność w Mirze od do- 
kładnego zlustrowania stacji 
i próby połączenia ze stat- 
kiem towarowym Progress, 

który przywiózł zapasy tlenu, 
wody i potrzebne do napraw 
narzędzia. I tu rozpoczęła się 
kolejna seria kłopotów. Trzy 
godziny przed połączeniem 
przestał pracować komputer 
na pokładzie Progressa. Ope- 
racja została opóźniona o je- 
den dzień, a i tak nie obyło 
się bez problemów. Podczas 
cumowania najpierw wysiadł 
system pilotażu automatycz- 
nego, a zaraz potem kompu- 
tery pokładowe statku i sta- 
cji. Połączenie z Progressem 
dokończono sterując ręcznie. 
Awaria komputera Mira 
sprawiła, że kompleks orbi- 
talny utracił orientację wo- 
bec Słońca, a to zakłóciło 

funkcjonowanie systemu za- 
silania. Wyłączone zostały 
praktycznie wszystkie urzą- 
dzenia pokładowe z wyjąt- 
kiem systemów podtrzymują- 
cych życie załogi, a Sołowiow 
określił sytuację na stacji ja- 
ko „nader złożoną, ale nie 

katastrofalną”, choć lot Mira 
przynajmniej przez jeden 
dzień miał być „chaotyczny”. 

Urzędnik w kosmosie 
Kiedy po przywróceniu 

orientacji stacji wobec Słoń- 
ca, energia słoneczna łado- 
wała akumulatory Mira, za- 
łoga przygotowywała się do 
naprawy uszkodzonego 
w czerwcu i pozbawionego 
powietrza oraz oświetlenia 
modułu Spektr. Wiedzieli, że 

   

im pracować 

w świetle latarki, ale nie spo- 
dziewali się kolejnych niemi- 
łych niespodzianek. Tymcza- 
sem, okazało się że śluza łą- 
cząca moduł ze stacją jest 
rozhermetyzowana, bo nie- 
domknięte były prowadzące 
do niej drzwi. Aby zlikwido- 
wać ręcznie nieszczelność So- 
łowiow musiał zdjąć ciężki 
skafander kosmiczny. Gdy 
operacja została zakończona, 
wykryto kolejną nieszczel- 

zee 
ae 

Stacja orbitalna Mir miała funkcjonować pięć lat. Tymc. 

Fot. PAP/CAF 

Gdy kosmonauci naprawiali moduł, w Rosji 

rozważano możliwość wysłania na stację 

orbitalną Mir wysokiej rangi urzędnika 

państwowego. 
ność - tym razem między rę- 
kawicą a rękawem skafandra 
Winogradowa, który jako in- 
żynier pokładowy miał wyko- 
nać większość prac w Spek- 
trze. 

Gdy kosmonauci napra- 
wiali moduł, w Rosji rozwa- 
żano możliwość wysłania na 
stację orbitalną Mir wysokiej 
rangi urzędnika państwowe- 
go - być może wychodząc 
z założenia, iż pańskie oko 
konia tuczy. 

Pierwszym urzędnikiem- 
kosmonautą miał ponoć zo- 
stać sekretarz prezydenckiej 
Rady Obrony Jurij Barutin, 
który przeszedł już nawet 
pierwsze treningi. 

- Nie sądzę, by ktoś miał 
coś przeciwko temu, że wyso- 

kiej rangi urzędnik państwo- 
wy wzniesie się, by się rozej- 
rzeć dookoła - powiedział 
szef Gwiezdnego Miasteczka, 

Andriej Maiboroda. 
Tego samego dnia, gdy 

świat obiegła wieść o plano- 
wanym locie Barutina, agen- 

cje podały, że w kompleksie 
Mir jednocześnie odmówiły 
posłuszeństwa oba generato- 
ry tlenu. Następny zaś dzień 
przyniósł informację o kolej- 
nych kłopotach - tym razem 
z prawidłowym ustawieniem 
wobec Słońca trzech baterii 
słonecznych naprawionego 
wcześniej modułu Spektr. 

Latająca wanna 
Aby doprowadzić Mir do 

stanu, w jakim mógłby służyć 
programowi badań kosmicz- 
nych do 2000 r., kiedy to 
w życie ma wejść międzyna- 
rodowy program budowy no- 
wej stacji orbitalnej Alfa, po- 
trzeba około 20 mln dolarów. 
Nie można przy tym zapomi- 
nać, że sprowadzenie wyeks- 

ploatowanego Mira na Zie- 
mię pochłonie również 
ogromne kwoty. Ważącego 

a s z 
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asem od jej urucho. 

prawie 140 ton giganta nie 

można bowiem pozostawić 

własnemu losowi, gdyż nie 

spłonie w atmosferze. Stacji 

groziłby więc upadek, a skut- 

ki takiej katastrofy trudno 

nawet przewidzieć. Mira 

trzeba więc będzie pociąć na 

kawałki i stopniowo sprowa- 

dzać na Ziemię. 

Amerykanie obawiają się, 

że nieprzewidziane wydatki 

związane z naprawą ostat- 

nich coraz częstszych awarii 

kompleksu spowodują, iż 

Rosjanie nie wywiążą się 

z programu Alfa. W Stanach 

Zjednoczonych trwają zresz- 

tą dyskusje nad sensem bu- 

dowania kolejnej stacji orbi-. 

talnej. Przeciwnicy tego pro- 

jektu uważają, że przezna- 

czone na jego realizację pie- 

niądze mogłyby być efektyw- 

niej wykorzystane na Ziemi. 

Jak poinformował ostatnio 

waszyngtoński korespondent 

„Rzeczypospolitej”, zgodnie 

z planem postępują obecnie 

tylko prowadzone przez NA- 
SA prace nad „szalupą ratun- 

kową”, która może być wy- 

korzystana do ewakuowania 

załóg ze stacji kosmicznej.” 

Pojazd, nazywany przez inży- 

nierów latającą wanną, a mo- 

gący pomieścić sześć osób, 

przechodzi pierwsze próby 

w bazie lotniczej Edwards 

w Kalifornii. Sceptycy twier- 

dzą, że może być potrzebny 

już niedługo. Jelcyn nie traci 

jednak dobrego nastroju 

i prorokuje, że za jakiś czas 

astronautyka stanie się po- 

nownie dumą Rosji, a dziew- 

częta będą marzyć o małżeń- 

stwie z kosmonautą. 

Anna Fibak 

            oz 
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„Wewnętrzna elewacja Bramy Nizinnej 

Gdy w roku 1626 Rada Miasta Gdańska powierzyła 
Janowi Strakowskiemu opra- łutejszemu 

cowanie projektu wlotów do nadmotławskiego grodu 
w południowym oraz południowo-wschodnim odcinku 
fortyfikacji, znakomity architekt miał już na swoim kon- 
cie wiele ważnych osiągnięć. 

Mimo kolejnego zadania 

Strakowski czuł się dotknięty 

i wcale nie krył swego rozgory- 

czenia. W owych latach działa- 

ło w Gdańsku kilku bardzo 

wybitnych architektów. Do ta- 

kich należał m.in. Holender 

Piotr Janssen z Weert. To wła- 

śnie jemu, nie zaś bohaterowi 

niniejszego felietonu, przypadł 

zaszczyt rozbudowy twierdzy 

w Wisłoujściu. To on realizo- 
wał ambitny projekt polegają- 
cy na nadaniu owej warowni 

wodnej charakteru silnej forte- 

cy w kształcie gwiazdy, co 

sprawić miały wzniesione tu 

szańce ziemne z trudnymi do 

sforsowania bastionami. 
Dotknięty do żywego Stra- 

kowski wystosował do gospo- 

darzy miasta odpowiednie pi- 

smo. Niemałe były jego zasłu- 

gi dla Gdańska, skoro - nie 

+ mówiąc już o pomniejszych re- 

alizacjach, mógł on wówczas 

poszczycić się pracami przy 

wznoszeniu Wielkiej Zbrojow- 

ni, Dworze Miejskim, czy też 

Spichrzu Królewskim. Protest 

« „pokrzywdzonego wywrzeć mu- 

siał na Radzie wrażenie, skoro 

ta wnet zleciła mu budowę 

trzech ważnych dla obronności 

miasta bram: Nizinnej, Żuław- 
skiej i Św. Jakuba. 

Ostatnia z nich rozebrana 

została pod koniec minionego 

stulecia, drugiej z wymienio- 

nych przyjrzymy się dokład- 

niej innym razem, dziś zatem 

zapraszam na teren Starego 

Przedmieścia by zobaczyć 
mocno już sfatygowaną rene- 

 sansową budowlę. 

Główny przepust stanowi 

pięknie zasklepiony tunel, 

z obu zaś stron przylegają do 

niej stare kazamaty. Prawdo- 

podobnie w nich właśnie 

mieszkali strażnicy. Obie ele- 

wacje zasadniczo się od siebie 

różnią. Ta od strony miasta 

(widoczna na fotografii), wy- 

konana jest z cegły a poszcze- 

gólne detale oraz szczyty zdobi 

stylowa kamieniarka. Nie ule- 

. ga wątpliwości, że mamy tu do 
czynienia z reminiscencjami 

architektury niderlandzkiej. | 
Zapewne dało tu o sobie znać 
doświadczenie nabyte przez 

Strakowskiego podczas licz- 

nych podróży zagranicznych, 

w tym również do Holandii. 

Jako ciekawy i zupełnie no- 

wy element architektury grodu 

nad Motławą uznano „prosto- 

kątne portale przejść pieszych 

zwieńczone u góry oryginalną 

. kompozycją, której dominantę 

stanowi forma o kształcie zbli- 
żonym do dzisiejszego otwar- 

tego spadochronu”*'/J. Stankie- 

  
Fot. Jerzy Samp 

wicz/. Całe zaś piętro ze szczy- 

tami schodkowymi, lukarną 

i swoistym typem zdobienia 

jest jakby echem gdańskiej 

Katowni. 

Zewnętrzna z kolei elewa- 

cja, z uwagi na bardziej wa- 

rowną jej funkcję, posiada na- 

tomiast całkowicie kamienny 

wystrój. Ważnym jego elemen- 

tem są pilastry oddzielające 

centralny przejad od znacznie 

odeń niższych przejść bocz- 

nych. Ponad wielkim łukiem 

umieszczono wykuty w grani- 

cie herb Gdańska. 

Znawcy architektury epoki, 

w której Brama Nizinna zosta- 

ła wzniesiona (m.in. prof. Je- 

rzy Stankiewicz) są zgodni co 

do tego, że niektóre elementy 

wystroju kamieniarskiego, 

przede wszystkim zaś wspo- 

mniane pilastry toskańskie 

świadczą o wyraźnym wpływie 

architektury włoskiej. Zwróco- 

no także uwagę na podobień- 

stwo naszej budowli do bram 
wzniesionych w słonecznej 

Weronie przez San Michelego. 

Jerzy $amp   
  

W Kartuzach 
zażyj tabaki 
  

Jedziemy typowo po kaszubsku - raz pod górę, raz z góry. 

Druga część wyprawy rowerowej Kaszubską D 
równie atrakcyjna jak pierwsza. Górki i progą 

a w dolinach jeziora i jeziorka. Wszystko to w większo- 
ści porośnięte lasem. Słowem - Kaszuby w całej aska 

Tym razem popedałujemy 

z Kartuz przez Chmielno, Za- 

wory, Ręboszewo z powrotem 

do Kartuz i dalej do Somoni- 

na. Niecałe 50 km - więc pole- 

cam wycieczkę nawet tym 

mniej wytrawnym kolarzom. 

Ruszamy z Dworca PKP 

w Kartuzach i kierujemy się 

do znanego wszystkim wy- 

brzeżowym turystom poklasz- 

tornego kościoła kartuzów. 

Z miasta wyjeżdżamy szosą 

na Sulęczyno i Słupsk. Wspi- 

namy się początkowo wśród 

lasu na niewielkie wzniesie- 

nie. Kończy się górka, kończy 

las, ale za to rozpościera się 

przed nami wspaniały krajo- 

braz. Daleko w dole widać je- ' 

ziora otaczające Chmielno 

i wszechobecne pagórki. Zjeż- 

dżamy teraz w dół i po minię- 

"ciu wsi Łapalice zbliżamy się 
do stacji Garcz i leżącego przy 

niej Jeziora Łapalickiego. 

Nieco dalej skręcamy w lewo 
do Chmielna. Tu czeka nas 

lekka wspinaczka i potem dłu- 

gi wspaniały zjazd niemal do 

centrum wsi. 

Chociaż Chmielno znamy 

z pieszej wędrówki polecanej 

przeze mnie kilka miesięcy te-, 
mu, warto się tu zatrzymać. 

Można obejrzeć i kupić znaną 

chmieleńską ceramikę, wyką- 

pać się w dwóch a nawet 

trzech jeziorach (Kłodno, Bia- 

łe, Rekowo), zjeść coś dobre- 

go w licznych jadło-sprzedaj- 

niach (w jadłodajniach wcale 

nie dają) i dokonać zakupów 

w bardzo licznych sklepach 
i sklepikach. 

Jeżeli po posiłku nie prze- 

szła nam ochota do dalszej 

jazdy to czas „odtrąbić wsia- 

danego” i w drogę. Opuszcza- 

my Chmielno jadąc w stronę 

wsi Zawory. W Chmielonku 

przejeżdżamy przez most na 

Raduni w miejscu, gdzie kaja- 

karze pokonując tzw. kółko 
raduńskie mają przenoskę 

z Jez. Raduńskiego na Kłod- 

no. Tuż przed zaworami jesz- 

cze raz przekraczamy Radu- 

  

nię łączącą jez. Kłod 
łym Brodnem. I tak cała 
prowadzi od jeziora do j x 
wzdłuż brzegu jez: 

u Fi Brodno. Takiej scenerii I 

nam pozazdrościć w C ałej POV 
sce i nie tylko. pe 

Jez. Małe Brodno ora 

szyć nam będzie do same y 
Ręboszewa. Tu opu 

Kaszubską Drogę. Przy 7? jadł 1 
dzie Sobótka (kto nie 
to polecam) skręcamy W Je 
na szosę Kartuzy - Bytó ów. 
dziemy typowo po kasz!” ay: 
- raz pod górę, raz Z © ko 

Niewielkie śródleśne i 
o nazwie Ciche, eż 
przy szosie po prawej S A 
będzie sygnałem, że zb pliża 

się do Kartuz. my 

Do miasta wjeżdżam 
wzdłuż wschodniego M 

Jez. Karczemnego. Vel aj 

główną drogą na Gdańsk: 

tuż za przejazdem ko cie 
skręcamy w prawo: Ulica" 

prowadzi obok budynki 
zeum Kaszubskiego (wa e Ę: 
wpaść na porcyjkę ta ci I osu) 

chać na przeciwność pier” 

w kierunku Somoninai P 
towa. 

Początkowo wśród lasó 
a dalej wśród pól ale ap 
wzdłuż torów kolejowy do sta” 
jeżdżamy pełni wrażeń 
cji PKP w Somoninie- 

Nieco ponad 40 km m e 
7. jezior jak malow2 
i piękna sceneria - t0 P ae” 
szej wyprawy. Do zoba 
na kolejnej wyprawie: Sin 

Z Gdyni 7.26 lub 10 do Sy 
nina (8.22, 1.04) i dale Kari 
nina 8.39 lub 11. A o 
(8.51, 11.20). Powról: X 
nina 17.46 do Gd dyni (l 1839)   
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Chuciązliwa 

młodzież 
: | Podróże 

  

Nad wodami cisza. Teraz przyroda ma wakacje. 

Dzieciaki poszły sobie powrzeszczeć do szkoły i to 

jest dobre. Do szkoły trzeba chodzić, Lenin powie- 

dział: „Trzeba uczyć się, uczyć się i jeszcze raz uczyć 

się”. Wiedział, co powiedział bo i sam dużo czytał, 

a jeszcze więcej pisał. W Polsce też co poniektórzy 

pisali, niejaki Mickiewicz, jakiś Słowacki, Sienkie- 

wicz, Norwid ale generalnie jesteśmy głąbami. Na 
  KR 

| Miasteczko ożyło, ale czuje się w nim starodawną atmosferę Fot. Maria Giedz 

: Kutnó Hora 

Srebrne miasteczko 
czyka, 
kret 6 tym wydarzen 

Horze. W tym czasie 
Po Pradze miasto czeskie. 

| Dziś Kutna Hora jest urokli- 
"ym, czystym, małym miastecz- 
*m chętnie odwiedzanym przez 

„Leży w odległości 75 kilo- 
ów na wschód od Pragi, na sto- 

| NU pagórków wznoszących się nad 
Vrchlici. 

„Autokary mają zakaz wjazdu do 
lo Dwa spore parkingi rozlo- 
Ano po obu stronach wzgórza, 
w którym znajduje się kościół pod 
da mie św. Barbary. Jego bu- 
XVI. trwała od 1380 r. do połowy 
ył W. Stanowi on przykład jedy- 

80 w swoim rodzaju osiągnięcia 
ków ego gotyku. Nad gęstwiną łu- 

Odporowych wznoszą się trzy 
tów e iglice w kształcie namio- 
zkąt, czego nie stosowano w żadnej 

|" Maledr francuskich. o 
Do powstania tego kościoła 

ucho się wielu znakomitych 
Gy ów. Głównym budowni- 
tedry gi Peter Parler, architekt ka- 
s Św. Wita w Pradze. Sklepienia 
a głównej wykonał królewski 

tekt Benedikt Reit. Znakomi- 
widą ównież z końca XV w. malo- 
y Ścienne przedstawiające sce- 

Związane z górnictwem. 

Druga po Pradze 
W owym czasie Kutna Hora 
WN za drugie po Pradze, naj- 
dą miasto Czech. Co praw- 
no, a osada powstała dość póź- 
x p doplata w drugiej połowie. 

» ale bardzo szybko prze- 
naspaCiła się w spore miasteczko, 
"ajbogatsze w kraju. Ten rozwój 

      

jstarszy syn polskiego króla Kazimierza Jagielloń- 
Władysław Jagiellończyk został królem czeskim, de- 

iu wydano w roku 1471 właśnie w Kut- 
o to bowiem drugie co do ważno- 

był następstwem odkrycia tam bo- 
gatych pokładów srebra, dzięki któ- 
rym monarcha Czech stał się jed- 
nym z zamożniejszych władców 
środkowej Europy. Prawo do wy- 
dawania zezwoleń na wydobywanie 
kruszcu miał wyłącznie król. Rocz- 
nie, na potrzeby dworu i kraju uzy- 
skiwano pięć, sześć ton czystego 
srebra. 

W Kutnej Horze przez lata bito 
praskie grosze, srebrne monety krą- 
żące po całej Europie. Notabene, 
początkowo grosze te bito w sześciu 
różnych mennickich kuźniach. Mo- 
nety ujednolicono po wybudowaniu 
ok. 1300 r. tzw. Włoskiego Dworu, 
mennicy nazwanej tak ze względu 
na sprowadzonych do jej założenia 
specjalistów z Florencji. Miała ona 
jednocześnie charakter siedziby 
władcy, gdy odwiedzał miasto. Do- 
piero pod koniec XIV w. wzniesio- 
no dwupiętrowy pałac z salami au- 
diencyjnymi oraz z kaplicą św. Wa- 
cława i św. Władysława, pod który- 
mi umieszczono królewski skarbiec. 

Pod ochroną 
Dzisiaj miasteczko w całości 

znajduje się pod ochroną konser- 
watora zabytków. Niestety, więk- 
szość grup turystycznych odwiedza 
wyłącznie kościół św. Barbary. Cza- 
sem przespaceruje się przez rynek 
lub zajrzy do mennicy, w XVIII w. 
zamienionej na ratusz. Warto jed- 
nak wiedzieć, że w mieście znajduje 
się wiele prawdziwych klejnotów 
średniowiecznej architektury. Jest 
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Świą lelu jest wśród naszych Czytelników ludzi obeznanych ze 

nik tem, docierających nawet tam, gdzie żaden zawodowy podróż- 

i Obi Opisywacz nie dotarł. Proponujemy naszym Wagabundom 

cyk] leżyświatom zaistnienie na łamach. Tym tekstem otwieramy 
RC hasłem „I ja tam byłem”, w którym będziemy zamieszczać 

nia z najdziwniejszych zakątków świata, spisane i sfotografo- 

feria zimie zwięźle i możliwie z życiem. Za wydrukowane ma- 
wypłacimy honoraria. Zapraszamy na łamy! 

    

      

    

    

    

      
  

  

tam późnogotycki, patrycjuszowski 
dom zwany „Kamiennym Do- 
mem”, w którym obewnie mieści się 
Muzeum Historii Osadnictwa. 
W pobliżu usytuowano gotycką 
studnię miejską (1493-95 r.). Kolej- 
ną okazałą budowlę stanowi kasztel 
Hródek, który powstał w 1420 r., 
ale przebudowano go w latach 
1485-1504. Usytuowano w nim mu- 
zeum poświęcone archeologii, hi- 
storii, górnictwu (w programie 
zwiedzania uwzględnia się zejście 
do średniowiecznej kopalni). 

Warte obejrzenia są też kościoły 
gotyckie: św. Jakuba z piętnasto- 
wiecznym malarstwem oraz cenną 
rzeźbą i kościół św. Marii na 
Nśmiti. W tym ostatnim znajduje 
się grób znakomitego portrecisty 
i malarza Petra Jana Brandla. 

Mało kto wie, że na przedmie- 
ściu zwanym Sedlec znajduje się go- 
tycka kostnica, a nieco dalej cyster- 
ski klasztor założony w 1143 r., któ- 
ry w 1812 r. został zaadaptowany na 
fabrykę tytoniu, będącą obecnie 
jedną z największych fabryk papie- 
rosów w Europie. 

Polski król 
Pod koniec XVI w. złoża srebra 

zaczęły się wyczerpywać. Mennicę 
w 1727 r. zamknięto. Kutna Hora 
utraciła swoje znaczenie. Dzisiaj 

  

jest prowincjonalnym miastecz- 
kiem. Cichym, spokojnym, znako- 
micie nadającym się do wypoczyn- 
*ku po pobycie w gwarnej, tętniącej 
życiem Pradze. Posadowione na 
sztolniach - podziemia to długie ko- 
rytarze, dawne wyrobiska kopalni 
srebra. Często zajeżdżają do niego 
wycieczki, również z Polski, ale 
oprowadzający je po Kutnej Horze 
przewodnicy nawet nie wiedzą, że 
miasteczko ma również związki 
z naszym krajem. Gdy najstarszy 
syn polskiego króla Kazimierza Ja- 
giellończyka, Władysław Jagielloń- 
czyk został królem czeskim, dekret 
o tym wydarzeniu wydano w roku 
1471 właśnie w Kutnej Horze. 

Miasteczko bardzo się zmienia. 
Na głównym, turystycznym trakcie 
pojawiło się sporo sklepików z pa- 
miątkami, do starych domostw po- 
wracają ich prawowici właściciele. 
Między innymi wróciły siostry ur- 
szulanki, które w budynkach klasz- 
tornych otworzyły prywatną szkołę 
podstawową i średnią. 

Odbudowuje się też zniszczone, 
barokowe kościoły, cmentarze, 
miejskie kamienice. Miasteczko 
ożyło, ale czuje się w nim starodaw- 
ną atmosferę. 

Maria Giedz   

kręgi szyjne Polaka nadziane jest coś, co nieznacznie 

tylko wygrało w konkurencji z kapustą i stąd to pu- 

drowanie, malowanie, ten cały, zmyłkowy kamuflaż. 

Podług badań obcych mędrców, Polak nie rozumie, 

o czym się do niego pisze, nie rozumie o czym się do 

niego mówi, dlatego z uznaniem należy przyglądać 

się bohaterskim poczynaniom władz oświatowych. 

Młodzieży chowanie powinno przebiegać bezstreso- 

wo, bez tej całej, obrzydliwej, szkolnej nudy, bez 

durnych, historycznych dat, bez rachowania skoro 

mamy kalkulatory, język polski też niepotrzebny bo 

my do Europy. A biologia? A co komu po kwiat- 

kach i badylach. 

W telewizyjnych migawkach okołoszkolnych mó- 

wi się wyłącznie o salach gimnastycznych, o religii 

i oczywiście, najwięcej o seksie. Wreszcie koniec z ki- 

tem o dzieciach w kapuście, o motylkach, bocia- 

nach... Nowa, sprawna młódź „obryta” w temacie 

„kopulacja, teoria i praktyka” nie przyniesie nam 

wstydu. Mały problem - nie mają instruktorów. Prze- 

praszam, a agencje towarzyskie, a kasety z pornosa- 

mi? Wszystko można. Trzeba tylko chcieć. 

Teoretycznie, w szkole może być wesoło jednak 

szkoła to szkoła. Zawsze znajdzie się przedmiot - za- 

kała i nudy nie rozwieje nawet dymek z „maryśki”, 

ale idzie nowe. Jeśli jest się majętnym, można cha- 

dzać do szkoły komercyjnej. Tam się płaci a nie 

uczy. Można też zakupić gotowe świadectwo matu- 

ralne i mieć z głowy te obmierzłe panie nauczycielki, 

te pantofelki, te zygoty, włoski, głoski... Komu to po- 

trzebne? 

Wiesław Matuszek 
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W 1974 Volkswagen roz- 
począł produkcję samocho- 
du, który miał stać się na- 
stępcą legendarnego „gar- 
busa” i uratować pozycję 
koncernu jako czołowego 
wytwórcy popularnych aut 
rodzinnych. Auto nazwano 
Golfem. 

Miało trzy- i pięciodrzwiowe 
nadwozie określane jako kom- 
bilimuzyna oraz silnik ustawio- 
ny poprzecznie z przodu. 
W krótkim czasie Golf stał się 
klasykiem - wzorcem dla nowej 
generacji aut europejskich. 

Konkurenci 
Włoskim anty-Golfem był 

Fiat Ritmo. Francuskim - Re- 
nault R-14. Główny konkurent 
Volkswagena na rynku nie- 
mieckim, Opel należący do 
koncernu General Motors, 

przedstawił w 1979 roku nowe- 
go Kadetta, w którym roz- 
mieszczenie podstawowych 
mechanizmów oraz kształt 
i wielkość nadwozia zbliżone 
były do Golfa. Auto odniosło 
rynkowy sukces w całej Euro- 
pie. 

W roku 1983 Volkswagen 
zaprezentował Golfa II genera- 
cji nieco większego i bardziej 
zaokrąglonego, a Opel - nowe- 
go Kadetta, o awangardowym 
nadwoziu, który w Polsce, ze 
względu na obłe kształty, zy- 
skał sobie miano „jajka”. Oba 

auta zawzięcie rywalizowały 
o pierwszeństwo w klasie sa- 
mochodów rodzinnych na ryn- 
ku zachodnioniemieckim - naj- 
większym i najbogatszym 
w Europie. 

Walka o pierwszeństwo, 
przeliczane na setki milionów 
marek, trwała i w latach dzie- 

więćdziesiątych, gdy Volkswa- 
gen wprowadził do produkcji 
Golfa III generacji, a Opel - 
Astrę, która zastąpiła Kadetta. 
Choć oba auta miały doskona- 
łe recenzje, wyniki sprzedaży 
wypadały korzystniej dla 
Volkswagena: w roku ubie- 
głym np., w Niemczech sprze- 
dano 337 550 Golfów i tylko 
198 384 Astry. 

IV generacja 
Obie rywalizujące firmy wy- 

brały na miejsce premiery no- 
«wych wersji swych sztandaro- 
wych modeli Salon Samocho- 
dowy we Frankfurcie, ale już 
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od kilku tygodni zarówno VW 
jak Opel publikują informacje 
o samochodach oraz ich zdję- 
cia. : 

Zgodnie z tradycją VW, no- 
wy Golf IV generacji jest na 
pierwszy rzut oka bardzo po- 
dobny do poprzednika. 

Długość auta 
zwiększona została 
jednak aż o 11 cen- 
tymetrów, a szero- 
kość - o 4 cm. Co 
istotne, również 

o 4 cm wzrósł 
rozstaw osi, 

mający podsta- 
wowe znacze- 
nie dla prze- 
stronności wnę- 
trza. Z 320 do 
350 decymetrów 
sześciennych zwięk- 
szono pojemność bagaż- 
nika. 

Golf IV jest jednym z aut 
objętych programem unifika- 
cji, realizowanym w całym kon- 
cernie VW. Ma tę samą płytę 
podłogową co znane już Audi 
A3 oraz Skoda Octavia, a tak- 

że przygotowywany do pro- 
dukcji Seat Toledo II genera- 
cji. 

Przednie zawieszenie ze 
zwrotnicami kolumnowymi 
McPherson oraz zespół napę- 
dowy mocowane są do nadwo- 
zia za pośrednictwem pomoc- 
niczej ramy. Elastyczne połą- 
czenia przeciwdziałają przeno- 
szeniu się wibracji. Z tyłu - ty- 
powe dla aut europejskich za- 
wieszenie na wahaczach wle- 
czonych połączonych belką 
skrętną. Od czasu pierwszego 
Golfa z roku 1974 te nieskom- 
plikowane rozwiązania udo- 
skonalono już tak dalece, że 
nie ustępują w praktyce bar- 
dziej skomplikowanym ukła- 
dom stosowanym w autach 
z Dalekiego Wschodu. 

Satelitarna nawigacja 
Wyposażenie Golfa IV daje 

pojęcie, jak na przełomie XX 
i XXI wieku 

wyglądać ma popularne au- 
to rodzinne. A więc: tarczowe 
hamulce przy wszystkich ko- 
łach (z przodu z wewnętrznym 
chłodzeniem. tarcz), układ an- 
typoślizgowy ABS najnowszej 
generacji, poduszki powietrzne 
o dużej pojemności dla kierow- 
cy i pasażera, pionowa regula- 
cja fotela kierowcy, nadwozie 
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Volkswagen Golf IV generacji wyróżnia się dużymi 15-calowymi kołami. 

ze strefami kontrolowanego 
zgniotu z przodu i z tyłu, ma- 
sywne wzmocnienia boczne, 
duża odporność na korozję, 
która gwarantuje zachowanie 
przez wiele lat ustalonej w pro- 
jekcie auta sztywności nadwo- 
zia. A jako wyposażenie dodat- 
kowe m.in. boczne airbagi 
w oparciach przednich foteli, 
czujnik uruchamiający wycie- 
raczki przedniej szyby podczas 
deszczu oraz system nawigacji 
satelitarnej. E 

Gama silników nowego 
Golfa rozpoczyna się od nowej, 
16-zaworowej jednostki napę- 
dowej z blokiem i głowicą 
z lekkiego stopu o poj. 1,4 
l i mocy 75 KM a kończy na 
dwóch silnikach o mocy 150 
KM. W przyszłości produko- 
wany będzie też Golf z napę- 
dem na 4 koła i silnikiem V6 
o mocy 193 KM. Przewidywać 
można, że tak jak poprzednio 
cieszyć się będą powodzeniem 
Golfy z silnikami wysokopręż- 
nymi. Amatorzy diesla będą 
mogli wybierać między dwoma 
silnikami z bezpośrednim wtry- 
skiem o mocy 64 lib 68 KM 
i dwoma turbodieslami o mocy 
9 lub 110 KM. 

Dodatkowy cylinder 
Nowa Astra również ma 

niewiele wspólnego z autem, 
które znamy. Podobnie jak 
Golf IV, swymi wymiarami 
przewyższa poprzedniczkę. 
Jest od niej o pięć centyme- 
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Nowa Astra: bardzo silnie pochylona przednia szyba i masywny tył. 

trów dłuższa, za to jej rozstaw 
osi zwiększony został aż o dzie- 
sięć centymetrów. Jak na kom- 
paktową kombilimuzynę Astra 
ma też ogromny bagażnik 
o pojemności aż 370 decyme- 
trów sześciennych. 

Dążąc do zwiększenia kom- 
fortu jazdy, konstruktorzy no- 
wej Astry - znów podobnie jak 
twórcy Golfa IV - zdecydowali 
się na umocowanie zespołu na- 
pędowego i zawieszenia przed- 
niego do pomocniczej ramy; jej 
konstrukcję wzorowano na tej, 
która zastosowana została 
w Vectrze. Z tyłu Astra - jak 
Golf - ma udoskonaloną oś ze- 
spoloną. Podstawową jednost- 
ką napędową Opla stanie się 

DORNA JT DRZWIZ PCVTAL 

nowy silnik szesnastozaworowy 
o poj. 1,3 1 i mocy 65 KM, któ- 
ry powstał... przez dodanie jed- 
nego cylindra do nowoczesne- 
go silnika napędzającego Cor- 
sę. Oprócz niego stosowane 
będą znane już silniki o poj. 1,6 
l i mocy 75 lub 100 KM, 1,8 

I o mocy 115 KM oraz 2,0 
I o mocy 136 KM. W ofercie 
Opla będzie też 68-konny tur- 
bodiesel o poj. 1,7 I oraz nowy, 
2-litrowy diesel z bezpośred- 
nim wtryskiem paliwa o mocy 
82 KM. 

Czasy, gdy można było wy- 
bierać jedynie między odmianą 
trzy- i pięciodrzwiową dawno 

      

Fo Opel 

minęły: zarówno Golf jak 
Astra będą miały wersje kom” 
bi, coupe oraz van. Brak na 4" 
zie informacji, czy Opel będzi? 
produkować Astrę również 
w wersji czterodrzwiow€” 
z wyodrębnioną bryłą bagaźn” 
ka. Wiadomo natomiast, ? 
VW przygotowuje na rok I 
następcę Vento. < 

Kto będzie górą na kolel” 
nym etapie rywalizacji? Na '? 
zie trudno wskazać faworyta 

Marek Ponikowski 

     
     

     

  

          

    

    

    

   

mówią jedynie | 
w Polsce Astry 
cach natomiast 
wstawać mały i 
być może spokrewn 
strukcyjnie z Suzuki 
R+, choć o całki 
nadwoziu. 

| Mało natomias 
podobny jest montaż 

|. Ceny nowych au ych niemi 
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+ | o Niemcu 
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rządy 
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serweta | podwie- wodzi kurczaki 
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Jujma, usz- 
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sklep z 
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do mycia 
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nad Wołgą 
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muzyczny 
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chroni przed korozją 

chroni głowę 

otwarta 
przestrzeń 

ojciec 

miejsce 
zawierania 
umów 

szpiegow- | 
ska, prze- 
mytnicza 

notariusz na głowie 
zakonnicy 

teatralna, 
masońska 

dyletant 

rykański | 

odcisk 

sojusznik 

| sól kwasu 

octowego 

| do krycia 
dachów 

miasto w Egipcie 

angielski tytuł 

na granicy Europy i Azji | 

księżyc dawniej 

funkcja na wyż- J : dla policji 
szej uczelni palic 

budynek 

otomana 

. natarcie 

: c gat. gryki 

kanadyjskie miasto 

twórczość ludowa 

nieboszczyk | 

KRZYŻÓWKA ZA 250 

" więzienie . 

gatunek wierzby 

ciężar opakowania 

polski pilot, 
zginął w 1932 r. 

na 
rosole 

statek 

słynna 
pisarka 

krowia 
sypialnia 

1 małe 
zadaszenie 

|noweskał — - 

część 
kościoła 

praca 

karciany 
kolor 

marka 

błon 
filmowych 

papierów, 
dokumentów pogoda 

kolanowy, 
barkowy 

małe 

okienko 

w dachu 

tartinka 

urzędnik 
sądowy 

popularny 
proszek 

do 
prania 

na głowie | 

panny 

młodej 

materiał 

na 
tampony   

Icy, którzy do 15 września br, przyślą pod adresem redakcji „Dziennika Balyckiego” ry Drzewny 3/7, 80-886 Gdańsk, hasło utworzone z liter na za 
osz polach, wezmą udział w losowaniu nagrody w wysokości 250 zł. 

z dnia 22 sierpnia 1997 r. 
| Ni 30 orymje pri ron omas» Od. 
Bla. „kle nie ma nic do przemikzenia ten nie mo nicslo powiedzenia”. 
Śretljeny, a po odbiór nagrody zapraszamy do Biura Konkursów w Domu Prasy, pok. 201 b, w godz. 9-16, tel. 31-35-66 (na życzenie nagrodę wysyłamy pocztą).
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OKNA TYPOWE TA 

ul.Dantyszka$ tel.0-58 29492 234 

ul.Hutnicza 35 tel.0-58 2077 55230060 

M3S Gdynia — ul.Mściwoja 3 tel.0-58 21705 717060 
MAS Gdańsk  uJankicia 10 1el0 56 2004 
MB.S Gdańsk ul.smoluchowskiego 1/atel.056 49228 
MS Elbląg — —ul.Bema 63B tel.0-55 394 95 

M8S Lębork 

M8S Gdynia 

M8.5 Gdynia 
  

  

  

76 200 Siupsk 

ul.Grottgera 15 
tel.0-59 4377 70 ul.Słupska 18 tel.0-59 628.469 

MAS Rumia ul.Sobieskiego 62 tel.0-58 e. 50 
M8.5 Wejherowo ul.Ofiar Piaśnicy 1A tel.058 P20527 

M8$ Kościerzyna | ul.Młyńska 4 tel. 058 86 6 TF 
M8. Żukowo ul.Armi Krajowej15 tel.0-58 817% Só! 
nawiążemy współprace z firmami handlowyć E 
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HI Najlepszy, najcieńszy i najlżejszy 

w swojej klasie. 

Długi czas rozmowy i gotowości 

do użycia. 

Łatwy w obsłudze - wyświetlacz, 

przyciski, menu. 

HI Wysoka Jakość dźwięku, enSzonA 

akustyka. 

Spełnia najnowsze wymogi GSM - 

- wybiega w przyszłość. 

m Menu.w języku polskim. 

  

  
   

    

   

           

     

  

wiedzmy to wyraźnie ) 

  

wała wiecznie. 

Cena nie zawiera po 

zawierają SIM Lock, tzn. ' 

Zapraszamy do salonu 

internetu: Mt infolinia: O 800 22 

   

    

      

     

    

lemens S6 jest tak płaski, że nie wypycha 

latkowo, teraz oferujemy go po tak niskiej 

nie nadwyręża. Pomyśl o tym. 

pania zapasów. Telefony objęte promocją 

sunktach sprzedaży. 

um Handlowe Klif). 

: telegazeta: str. GO2 

Ostatnia szansa dla o 

z wykształceniem śr 
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tel. 460-311, 0-601 d 
http://wmww.top.com.   
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1141; 
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szwEDZKI 
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T' 
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GDAŃSK UL. MOSTOW 
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